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W ychodzi codzłenałe ranc oprócz dni pciw l? ł eozucfe.

Adres R e iM c y l; k ijów , Prorezaa 13, Telefon 2454. 
Adn lo lstr. I Drukarń! Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , Tei IE72.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
R edak to r p rzy jm u je  od 2 — 3. S e k re ta rz  od 1 2 - -2 .  
A d m in is tra c ja  o tw a r ta  od 10—4 po poł. i  od 6 -  8 

w ieczorem
O^ljszonia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. P M O  F0LITYC7K  S P C M H E  i LITERACKI?.

mlcslrcz. V r.rt. pó
Prenum erata: W k ra ju  — "b 2 50 1 50 f \ —

„ Z a g r a n i c ą  13 5  4.— 7.—  14.—
Za zmiarę a4r o 30 lup.

00».OSZEwlA: Za w iersz petitow y lub je g o  m ie jsce  
przed  tek stem  40 kop p ie rw szy  i 20 kop. każdy  n a ­
stępny  raz , za tekstem  20 kop. p ie r w z y  i 10 kop n a ­
stępny  raz , -aw .ad . żałobne pc 40 kop. 1 7 ru b ry e s  
„N aaósłape" w ia rsz  peiitow y  lub je g o  m ie jsce  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Ad"tic'str?c/a.

T E A T R  P O L S K j w
W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  3 0  l i s t o p a d a  l ? 0 1  r .  z l a s k a ^ j n  współudzia­

łem znakomitej artystki

j A i c ^ i a l j n y  L e s k i e j
„Bez  ̂ Śliwińskiego.

Rcżj er A. Staniewski.
Bijety (ceny miejsc siedzących r>d 65 kop. do 4 rb 30 k.) zawczasu nabywać 
można w kas o teatru. Początek punktualnie o  g o d z .  3 - e j  w i e c z o r e m .

34534

Rade Gospodarzy Klubu Polskiego „ 0 S N I W 0 “
podaje do wicd-Mnośń, że w d. 28 b. m." w sali klubu odbędzie się ^5^

P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g .  8  w i e c z o r e m .
0 0 5 0  GWPC>QQQQQQ9(}Q

•f i  ;  J Dziś u d . 25-go » C h o w a s is z c z y ,:n a « .  Uczestni
IYi I ^ I S a I  cz4 PP-: Jakowlewa, Czalejewa Oreszkiewicz, Sie- 

*•* lr.w i), Platonów, Mak-skow, Tichonow, Cs-sewicz. 
Dyrekcja S. W. Rrvkma. Początok o godzinie 7J/2 wio zorem. Dnia 26 na 

rzyść b. uczni Kijowskiego Kadeckiego Korpusu 'W ie lk a  k o n c e r t  w i
ko­

rzyść n. uczni Kijowskiego Kadeckiego Korpusu > W ie lk a  k o n c e r t  w o j ­
s k o w y m  Dnia 27 go po raz 1-szy' na scenie teatru miejskiego i C a i t o r -  
r a «  opera komiczna w 3 cb aktach muz. E. Espozita. Nowe dcl iracye. W  so­
botę Unia 28-go benefis artysty N . W . K a c ' ż e w i n a  | )  > C a v a h r i a  R u s  
t i c a n a <  rolę T u r r l d u  wykona p. Karżowin, 2) > P a j a c e » ,  rolę f l a n i o  
w jkoua  r. Karzew-in. D n ia *20 wieczorem s S s id k o u .  W próbach: » O o l i - ia ' . ,  
muzyka E. D’Albera. B.lety są do nabycia Kasa otwarta od godziny 10 rano.

Teatr Dramatyczny
Dziś, w środę dnia I l i n M ł * 1 Molinara. Począt-ok o godzinie 8 wieczorom. 
25-ao po m ż  6 ty j jU ju U G ; W  czwartek dnia 26-gi, benefis p. L .  B o l o  
t i n e j  po raz l  szy szuika z repertuaru  Teatrów Cesarskich 1) » l d e a t n y  
m ą ż -  w 4-cb aktach Osk-ra Wilda, 2) »Mie s z c z ę ś c i e  o s o b l i w s z e t  
knmedya w 1 akcie. W piątek dnia 27-go » J u ? J u «  komedya w 4-ch aktach. 
W  sobotę dnia 28-go ? S z a t a n .  Jakóha Gordma. W nieriz;elę dnia 29-go 
przedstawienie popołudniowe na  korzyść niezamożnych mazepie z»kł. nank. p. 
B y k o w c e w e j  1) O d c z y t  p. Aleksandrowicza, 2) B n ' i a i  Osimwskiego. 
Początek o gr.izinie 1-21 /2 po południu. W  poniedziałek dnia 30 go bstopada 
na korzjśc lT-wa wzaj muej pomocy u-zen. kijów, szkćł ludovv. » O b y w a t e -  
le -  w 4-' h a^ta^h Ryszkowa._________________     _ _ _ _ _

Teatr ..Sołowcow’99 Dziś dnia 25-go po roz 3-ci B u r z ą c
w h . w  i i h u  w  ^~1U a^ tac^- -Nowa wystawa. No-J5  » » w w  v» vve deji0raCye malarza Kolenda. Reży-

Dyrekcya J .  E. Duwan-Torcowa. rer  Sawinów. Początek u godz. 8 wiecz.
W  czwartek dnia 20 go dla prenumeratorów gazety >Kiiow. Wiestic po raz 5 
1) s P i e r w a z a  m u c h a c  komedya w 3 aktach, 2) r C z b r w o n y  H w i a t i  
kozu. w t-ym akrie. Dnia 27 go benefis E .  N i e d i e l i n a  po raz 1-szy » P o  
s z c z e b A a c l i  s l a w y c  w 5 akt., tłumacz. Kreozotowa, w  niedzielę dnia 29 
w południe po cenacl zniżony h przedstawianie-odcz>t P relegent J. Kożin 
» G o r i e  o d  u m a < .  W  poniedziałek dnia 30-go p'zedstawipnie po cenach 
ogólnie przystępnych po raz 3-ci »W ć w i e c i e  n u d ó w e . .  W próbach: > L n a -  
t h o m m c ,  L. Anćłrejewa, > M a c b e t ł u  Szekspira. » G o r ą  c e  s e r c e :  kom. 
w 5-iu aktach Ostrowskiego.

I I  M iko ła jew ska  7.
_  . .  _ gmącli P. Kruiikowa.

Dziś dnia 25-go Wielkie przedstawienie w ’3-ch oddziałach: O s t a l a l e  w y .  
j ł ę i y  > L u d z i  l a t a j ą c y c l i < t .  T r i o  f . r i g o n i  i cliamp. okwilibr. S z l r o -  
f o r m e n ’a ,  Uczest. komik J ^ c o m i n o .  Bi et z op »G)oconila« > T a n ! e s  
z e g a r a «  z udziałem p. R u m i a n c e w e j .  Początek o g. H1/* wieczorem.

88gp T e a t r » l f a r ~ e t e  " W
Dziś i codziennie grand E i w -
tissem ent varie

Meryngowska ul. N r 8, telcf. 2484.

z ndzjołem pierw­
szorzędnych artyst. 

scen »Europejskich», teatrów >Variete«. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za- 

Dyrefcćya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W Turkina 
A. Waiberg ,P. Eedotow i D. Podkio. Dyrektor Towarzystwa A. Waiberg

Kijowskie Towarzystwo Mlfosmków Przyrody.

OA . _ ~
ODCZYT

Profesora  G. G Oe-!Vletza.
W  Uniwersyteckiej sali aktowej odbędzio się J a i a  25-go listopada o godzinie 
71/-I wieczorom. Bilety nabywać mn^na u WI. Idzikowskiego i w Zarządzie 
T-wa. W.-Włodzimierska 51. Szczegóły w afiszach. 34493

fo r te p ia n y  i P isn in a
pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

Fisharmonie skin w największym wy­
borze.

M o ż n a  n a  r a f y .
Główny sklid i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n  te*  i n i t t

w v 13458

I. J .  J I H D R I S E K  «- *■B o l l e - m t a g c .

OOCOOCCX)OOOOCOC 
W y s z ł o  z  d r u h u !

ALBUM JUBILEUSZOWE

S z k i o  h i s t o r y c z n y  o p r a c o w a ł  J a n ł a w  z  E r a t ^ o w a .
Album zawiera 11 kolorowych obrazów i 200 rycin w tekście prze-

^ażnie  nioznanych. S ę
Cena w ozdobrej uprawie r b .  6 . 0 0 .

D o  n a b y c i a  w s  w s z y s t k i c h  k & i ą a a r n l a c h .  o o
SKŁAD GŁÓWMY W KSIĘGARZ! fr2

E. WENDE i S -k i (T. Hiż i A. Turkuł) I  W D i e  1
S A L A  K L U B U  K U P IE C K I E G O .  Dziś dnia 25-go listopada.

KONCERT J ó z e f a  S S iw ? s ^ s !'ie g o
>1 r - e c z o r  C h  i p i n o w s k i c  ku uczczeniu 300-ej rocznicy urodzin wielkiego 
kompozytora. Program tylko z utworów Chopina. Fortepian  fab n k i  B e c h -  
s ł e i n a  ze składu F. K U H E. Początek o godzin:e 8 l/a w. Bilety w księ­
garni Wł. Idzikowskiego. Kroszcz. 35 od g. »-oj do 2-ej i od 4 do 8. 14354

Zarząd 6-go T-w a  właścicieli mieszkań
zawiadamia, żo w njają-ym r a e s n  g w  (na własność) po 3
się wybudować domu jest W  1 4 P°k°j8 w cenie

jeszcze wolnych kilka od 3550 do 6 3 5 5 rb.
S z c z e g ó ł y !  Prorezea 15 m. 4. Łt lef. 2555 od 10- 3 i ud 5 — 8 wieczorem. 
14195 Inżynierowie; Laron J .  M a j d a j  i K. G r i n b e t - g .

W  poniedziałek dnia 30-go listopada 
K O N C E R T  znanej śpiewaczkiSala klubu Kup:eckisgc.

A n a s t a z y !  W la f c e m ie
Szczegóły w  afiszach. Początek o godz. 8ł/a wieczorem.

Bilety w księgarni W ł. Idzikowskiego, Kroszczaiik 35 od godz. 9-ej do 2-ej 
i od 4-ej do 8-ej wieczorem. 14259—x

Niniejszem podaję do wóadomości, ze

sp?, sprzedaży majątku 
ST Rtisalówlta *»«-.
powiaiu 
prowadzi
pan D y o n iz y r  C b o j e c k i
Michajłuw ska Vr 22

ni1, humańsk

n b e c s i i e
Kijów, 
14510

Przytułek d*a położnic.
Akuszerek: Kac i Entus został przen. 
z ul. PuszkińskPj do d, przy zbiegu Ra- 
sejneji Krutego sp 1/9 im 5, tei. 1587.

14532

I p | r p V P  muzyki i teoryi. Dyplom 
L C K l i t ^  warszawskiego konsera-at. 
W.-Podwalna 30 m. 3. Wysocka. 14403

P e t e r s b n F |
prenumeratę dó

„Dzien. K!jowskiepd
przyjmuje

„Ksi^srnin Polska“ ,
ulica Ekatorynióska N r 2

■ i

Bezsprzecznie 
najdoskonalsze 

p łukan ie

— ccn-
. Roi...owa z wybitnym politykiem polskim.

Lwów, 4 grudnia .

— J e s t  w praw dzie  dziś posiedzenie izby 
poselskiej, ale n a  n iem  nie bedą  wcale om a­
wiane kwestye znaczenia pierwszorzędnego. 
Politycy polscy, prowadzący rokow ania  p (#  
między powaśnionerai s tronam i p a r lam en tu  
wiedeńskiego, pomiędzy niem cam i a Czecha­
mi, n ło ż j l i  z p rezydyum  izby poselskiej, że 
dzisiejsze posiedzenie będzie raczej formalne. 
N astępne  posiedzenie odbędzie się we czw ar­
tek . Mam parę  dni czasu, ot i przyczyna, 
dlączego m nie  pan widzi dżiś we Lwowie, gdzie 
m a m  za ła tw ić parę spraw  publicznych.

T ak  odpowiedział mi w ybitny polityk 
polski, je d e n  z najdzie ln iejszych i najpraco­
w itszych  członków Koła Polskiego w W ie ­
dniu. M im ochodem  naw iązaliśm y rozmowę
0 sto sunkach  politycznych w W iedniu.

—  Czy po piątkowej rczoiucyi — p y ta ­
łem — Koło Polskie  będzie w dalszym  ciągu 
prowadziło pertrak tacye?

— Rezolucya M uysy-  odpowiedział in te r ­
lo k u to r  —  stwierdza, że zabiegi prezesa Glą- 
b ińskiego uwieńczył sk u tek  pomyślny. Do­
prow adziliśm y do tego s tadyum , że n iem cy
1 czesi m ogą w zajem nie  o sw ych spraw ach  
rozm aw iać i konferować. Zbliżenie obopólne 
osiągnęliśmy.

— Koło Polskie n ie  uw aża  za tem  za 
w skazane w kraczać w sp raw y  czesko-nie­
mieckie?

—  Tak! Tej m etody trzym am y się obe­
cnie, s to jąc na  s tanow isku  au tonom icznym  
Nie wychodziliśmy n igdy  dobrze n a  m iesza­
n iu  się w spraw y obce. P rzykład  Kazimie­
rzu B iden iego  j e s t  p rzyk ładem  odstrasza ją­
cym N aw et w komisyi narodowościowej, 
k tó rą  izba posłów niedaw no uchwaliła , po- 
lacy  nie będą wchodzili w sp raw y  czesko- 
n iemieckie. Zadaniem  i tn  będzie stać  m. 
s traży, aoy  kom isya  załatwiała w yłącznie 
sprawy, podpadające pod kom petencyę  par la ­
m en tu .

— Czy są  dane, że n iem cy  dojdą do 
jak iego  p jro zu m ien ia  z czechami?

— L iterw enoya d r a  G tąbińskiego do­
prowadziła do porozumienia osobistego. D a l­
szym e tapem  będą obiady, jakie rozmaici 
posłowie będą w y d aw ać  w celu naw iązania 
s tosunków  tow arzyskich . P ie rw s/y  ooiad 
wydaje br. Cniari. Dziś usposobienie dla 
ugody jest najlepsze Mam wrażenie , że 
obóz n iem iecki je s t  naWet usposobiony przy­
jaźnie j—a jeś l i  nie tak ,  tp w każdym  razie 
w  p s tępowaniu swojem jast  o wiele konse- 
kw entoiejszy .

O czechach, n ies te ty ,  tego  powiedzieć 
nie m  >żnt. Obóz czeski jes t  zupełnie roz­
bity i naw zajem  sobie niedowierzający. 
W  rozm aitych  f rakcyach  czeskicL przyjdzie 
w  n iedługim  czasie prawdopodobnie do k ry ­
zysów. O ile ła tw o dojść do porozumienia 
z agraryuszam i,  którzy niebaw em  rozbiją się 
n a  dw ie f r a k c je :  k le ryka iną  i radykalną ,  
n aw et z narodow ym i socyalis tam i a la Klo- 
facz, Choć e t i., k tórzy obecnie w opinii cze­
skiej idą  w gó rę  i btają się zwolna czynni­
k iem  decydującym  w k rą ja ch  sudeck ie!1 —  
o ty le  trudno  j e s t  z czechami jako ogółem 
„dogadać s ię“.

— A Kramarz?
—  K ram arz  je s t  bezw ątpienir jednym  

7 najtęższych  polityków czeskich. Um ie t r a ­
fnie oceniać sy tuacyę ,  u m ie  wskazyw ać s łu ­
szną i odpow iaaającą  m om entow i tak ty k ę  
Ale tu  sęk Mlodoczcsi są politycznym i ban ­
k ru tam i,  a K ram arz nie ma, j a k  się zdaje, 
g ru n tu  w kra ju , i d latego poli tyka jeg o  jes t  
nerw ow a i szarpiąca .

— Czy U nia  słowiańska dopuści do 
uchw alenia  p row izeryum  budżetowego?

— Prow izoryum  budżetow e zostanie 
praw dopodobnie c h w a lo n e . . .  chociaż sytua- 
cya je s t  taka , że w pros t  niewiadomo, co bę­
dzie jutro. Któż może zaręczyć, że może 
wkrótce dalsza akcya pośrednicząca nie bę­
dzie potrzebna.

—  Czy wobec tego pogłoski o re k o n ­
s t r u k c j i  g ab in e tn  są oparte  n a  jak ich  p od­
s taw ach  iea lnych?

— OJ uchw alenia  prow izoryum  zawisła 
re k o n s tru k ey a  gab ine tu .  K w esiya  ta  w sta- 
dvum  obecnem  zupełnie nieobliczalna. Te 
kom binacye, k tó re  pojawiły się w n iek tó ­
rych  p ism ach  polskich, zwłaszcza w  „Dzien­
n iku  P oznańskim ", są  azisiaj zupełnie przed­
wczesne.

—  W ięc może i przedwczesne są  po­
głoski o zwołaniu sejmów?

—  Mówiono, że s ijm galicyjski m a być 
zw ołary  n a  14 grudn ia .  Obecnie jednak  
przeważa przekonanie, że, o ile par lam ent 
upora się z budżetem, se jm y zos taną  zwołane 
20 g rudn ia ,  albo dopiero po Bożem N a ro ­
dzeniu na  typow ą „ trzydn ićw kę14 dla u ch w a­
lenia p row izoryum  budżetowego.

—  J e s t  n rdz ie ja ,  że da  się uruchomić 
se jm  czeski?

— U ruchom ienie  jego  było pierwszem 
zadaniem  p er trak tacy i  d-ra Głąoińskiego, 
k tó ry  w szelkiem i siłami s ta ra ł  się odwieu 
niemców od obstrukcyi.  Dziś k a r ta  się od ­
wróciła i zerwaniem  se jm u  czeskiego g ro ­
żą— czesi.

— Błędne koło— mówiłem szanow nem u 
interlokutorowi, dziękując za g a rść  wyjaśnień.

M.

Obchód Słowackiego 
na uniwersytecie lwowskim.

U m w crsy te t  lwowski urządził, jak  już 
n aszy m  czytelnikom wiadom o z depesz, ob­
chód uroczysty  dla uczczenia setnej roczni­
cy urodzin Głowackiego.

N a uroczystości obecni byli wszyscy 
profesorowie, s tudenci i dużo zaproszonych 
gości. Obchód rozpoczął się od odśpiew a­
nia h y m n u  „G audę M ater Polonia", poczem 
zabrał głos re k to r  un iw ersy te tu  prof. S ta ­
nisław Głąbidski, k tó ry  przem ówił w te 
słowa:

Mocą d u ch a  i idei s to ją  i rosną  n a r o ­
dy. Baz wła3nej siły duchowej, bez idea­
łów, bez w iary  w s !łę samodzie lną i w 
swe posłannictw o dziejowe, n ie  m ają  naro ­
dy przyszłości. Jeśli powiedzieć to  m ożna
0 narodach , mającYch w łasną organizacyę 
polityczną, to w wyższym1 stopn iu  odnieść 
należy do narodów  w  naszem  położeniu po- 
iitycznem. My nie m am y  n a  usługi nasze­
go n a rodu  p ań s tw a  w łasnego, z jego  olbrzy­
m ią siłą m aterya lną  i rozgałęzioną działal­
nością. My nie m am y kroci tysięcy i m i­
lionów bagne tów  k u  ochronie aaszej p racy
1 naszych  naby tków  cyw ilizacyjnych. My 
nie m am y  w innych  dzielnicach naszej Oj­
czyzny, z w y ją tk iem  tej najmniejszej, w 
której żyjem y, państw ow ych  szkół polsKich, 
un iw ersy te tów  i innych  zakładów  n au k o ­
wych, nie m am y państw ow ego  poparcia  dla 
zrzeszonej p racy  społecznej i um ysłow ej.  
Przeciwnie, owe potężne ccynnik i rnateryal- 
ne i moralne, jak im i państw o nowożytne 
rozporządza, zwracają-się przeciwko nam , bę­
dąc n a  usługach g e rm an izac j i  i ru sy f ik a c j i ,  
one wszczepiają w nasz organizm  n arodo­
wy chorobliwe i niebezpieczne zarazki, 
przed k tó rem i własnemi siłam i siebie i m ło­
de pokolenie bronić m usim y.

W  tak iem  położeniu jed y n ą  trw ałą  dla 
nas ostoją j e s t  po tęga własnej pracy, w łas­

nego  dzieła i idei, je s t  niewzruszona wiara, 
mezlomne przekonanie o naszej przyszłości,
0 naszej misyi dziejowej. W iarę tę  czer­
p iem y z poczucia naszej siły i naszych 
praw , ze znajomości naszej p rzesiłości i z 
dostrzegania ewólucyi w  dziejach ludów, z 
przeświadczenia głębokiego, że w szelka po ­
tęga św iatow a bez duchowego, ideowego 
podkładu je s t  przem ijająca i p rysnąć  m usi 
za w iosennym  podm ucham  prawdziw ego po­
s tęp u  ludzkości.

W ia rę  tę m am y, w iarą  t ą  żyjemy i 
ro śn iem y  w brew  w szelkim  zam achom  i w ro ­
gim  potęgom, w ia ią  tą, siłą naszego ducha
1 naszej pracy dźwignie się n iechyonte  nasz 
naród  w szczęśliwszej chwili z dzisiejszego 
poniżenia. Żó wiarę tę m am y, że dźw iga­
m y się i pa trzym y spokojnie w przyszłość, 
zewdzięczamy to w  pierw szym  rzędzie n a ­
szym  mocarzom ducha, bohaterom  czynu  i 
pieśni Jaa. ongi prorocy w  chw ilach roz­
paczy i zw ątpienia  krzepTi oci nas  w n a ­
dziei i wierzo, karczowali nasze narodow e 
wady w skazyw ali na wielką, spoistą i nie- 
w ydobytą  dla celów narodow ych m asę  lu ­
dową, k tó ra  pod p iom ien iem  ośw iaty  n a ro ­
dowej przeobrazić się m usi w czysty, po 
tężny k rysz ta ł  niezłomnej, narodowej siły. 
Dzisiaj w iem y wszyscy, że byli to nasi 
prawaziwi, na tchn ien i prorocy, że wskazali 
nurodowi d iogę  mozolną, ale pew ną i je d y  
nie sku teczną  lubo naród  nieraz sercem  
gryźli, aby go w nieść na wyższy poziom, o- 
czyścić z wad i naleciałości dziejowych.

W dzięczny nasz  naród  czci swoich bo­
haterów jak o  ojców i proroków swoich, o b ­
chody uroczysto d la  n ich  m ają  przede- 
wszystkiem  ogólno-n środow ą cechę. Czci­
my naszego l łośo iusfkę  narów ni z A da­
mem , a rok  ten  poświęciliśmy pamięci n a ­
szego Ju liusza  z okazyi setnej roczhicy Jego 
urodzin. W  uroczystościach narodow ych  
bierze udział także nasz uniw ersy te t,  profe­
sorowie i młodzież polska, bo poczuwam y 
się do obowiązku zawsze iść z narodem , nie 
chcem y n ikom u dać się wyprzedzić w p ra ­
cy n ad  jeg o  odrodzeniem.

Z szczególną rzewnością i serdecznoś 
cią zw racam y się naszą m yśJą i sercem  ku 
owym m ocarzom  naszego ducha  i narodo­
w y ch  uczuć, k tó rzy  w ciężkich chwilach, 
n a  w y g n an iu  w obczyźnie, nieśli przed na- 
rudem  pochodnie wmry, nadziei i miłości, 
rzucając  naokół szerokie snopy światła, ol­
śniewające swoim  blaskiem  nieraz także 
-obce ludy  i ich proroki. Społeczeństwo n a ­
sze zrozumie, że chcem y ich  uw ażać  także 
w tym  naszym  domu, w m uracli  naszej Al- 
mae Matris, jak u  swoich, że p ragn iem y  im 
poświęcić także nas?ą, jak b y  r e d z m r ą  u ro ­
czystość.

Święcim y pam ięć Ju liusza, k tó ry  w 
naszych  czasach jakby  zm artw ychw sta ł ,  tak 
silnie i tak  gorąco przem aw ia do serc i 
m yśli dzisiejszego pokolenia.

Urodzony w  czasach żyw ych, gorących 
nadziei epoki napoleońskiej, w ychow any  w 
dobie zw ątpienia i u p ad k u  ducha , przebył i 
przebolał n a  obczyźnie czasy wojny o nie­
podległość w r. 1830 i 1831, dalej czasy e- 
uj lg racy  i, epokę ru c h ó w  rew olucyjnych, p rą ­
dów dem okra tycznych , przewrotów w urny 
słowości europejskiej, a  pod nac isk iem  ich 
także dobę m istycyzm u W szystk ie  wielkie 
wypadki w ycisnę ły  piętno w je g o  um yśle, 
w jego  uczuciach i dziejach. J e s t  dziec­
k iem  swojej epoki, a  jed n ak  in n y m  n i ż d m  
dzy, zawsze polskim  i raw sze naszym . Po­
tężna, tw órcza wyobraźnia, podniecon nie­
szczęściami ojczyzny i świadomością błędów 
i wad narodow ych , w skazała m u  ideę ewo 
lucyi, czyśca dziejowego w h is to ry i nasze­
go narodu . Nie szczędziła narodow i w y ­
rzutów i goryczy , aby go przetopić i za ­
m ienić w s ta l  har tow ną, drogą sk ruchy  i 
m ęczeństwa.

Bo ojczyznę_mą^w hńcncLu 
widząc, miałem tę pokorę, 
żem żadnego nie klął ruchu... 
czuł gorących, bo sam gorę, 
modlił się o czas) nowe...

A te czasy nowe, to praca  n ad  ludem, 
to idea  wyższa „nad  ideał u łana" , to m a tk a  
ezynów, „kiór? w szystkie i rozm aite  siły 
ru c h u  w narodzie ruzwinie", to nakonie.c 
Puiska, której Bóg eh se, „aby czyn ła  wy­
sokość między w ysokościami, do które j  dą­
żą w ideach inne narody".

N echże teraz opowiedzą o naszym  n ie­
zrów nanym  arcym istrzu  słowa i wyobraźni 
usia , więcej odemnie powołane.

W stąp ił  n a  ka ted rę  profesor J a n  Ka­
sprowicz i wygh-sił m ow ę pełną wzniosłego 
natchnienia , ham ow anego  fo rm ą  krótkiego, 
okolicznościow go  w ykładu . W szyscy  s łu ­
chali Kasprowicza w śród  skupionej uwagi, 
aby  nie uronić ani jednej myśli, ani n aw et 
słowa z u s t  tak  powołanych do m ów ienia o 
poezyi Słowackiego, je i  s to sunku  do społe­
czeństw a i jej ro . w  życiu narudowem .

Mowę 1 isprowicza podajem y n a  innam  
miejscu.

Z kolei s łuchaczka u n iw e rsy te tu  p 
S lem aszków ną deklam ow ała  z przejęciem  i 
efek tow nie  u s tęp  z p o em atu  Słowackiego: 
„Poeta i natchn ien ie" .  Przewodniczący 
„Czytelni akadem ickiej* p. M ejbaum  prze­
mówił od młodzieży akadem ickiej, s ławiąc 
serdecznie Słowackiego, jako piewcę m ło­
dości.

A kadem ię  zakończyła k an ta ta  i chorał, 
odśpiewany przez chór technicki.

ASeksendei* Fortis
— o—

W  d. 22 b. m. w Rzymie z m v ł  jeden z wybi­
tniejszych polityków włoskich Aleksander Foriis. On 
to, chociaż w zasadzie był przychylny dla trójprzymie- 
rza i jako dawny współpracownik Crispiego, gori.wy 
jogo obrońca, po aneksyi Bośni i Hercegowiny, zaalar­
mował Włochy i Austryę mową, w której oświadczył 
bez ogródek, żo Włochy jedm go  tylko ma^ą nieprzy­
jaciela i z jednej i j lko  strony muszą obawiać się w«j- 
ny, a  mianowicie ze strony — swego austrya:kiego 
sprzymierzeńca.

Po tom gmntownem wystąpieniu Fortis usunął 
się z widowni i nie ukazał się już na niej.

Dla narodu włoskiego Aleksai der Fortis był je 
do jm  z ostatnich mężów, którzy brali czynny a wyli- 
my udział w wyswobodzeniu Włoch i ich' zjednocze­
niu. Pierwotnie rowoluoyonista i garihaldczyk, jak  
wszyscy inn i j  wybitni politycy pogodził się szybko z 
utworzeniem monarchii i postarał się o uznanie mo- 
naichicznej formy u narodów a szczególnie rewolucyj­
nej Romanii, gdzie posiadał ogromne wpływy. Za tę 
przysługę'Crispi powołał go do swego gabinetu, powie­
rzając mu tokę najważniejszą, ministerstwa spraw we­
wnętrznych.

Z czasem Fortis  ociężały z natury  i lnbiący 
spokój, u su n ą ł j j s ię  z pośród kierujących polityków i 
tylko w izbio poselskiej, do której nigdy nie przestał 
należeć, występował przy szczególnych sposobnościach 
z swemi jpłomsennemi mowami. W  r. 1906 po npaaku 
Giolittiego ołuął prezydyum gabinetu, ale niezbyt długo 
wytrwał na tem stanowisku.

Sosya.i^apesia.
— O—

Sytuauya na^D clekim  W schodzie pozo­
staje  nada l  n ie jasną a niepokojącą. Ruchy 
wojsk japońsk ich  w Korei, upozorowane ko ­
nieczność ą s t łum ien ia  pow stan ia  ludności 
miejscowej, s ą  kom en tow ane  w  prasie z a ­
granicznej jak o  poważny objaw polityczny, 
a i p ia sa  rosy jska  coraz baczniejszą uw ag ę  
zw raca na  Daleki Wschód.

W o s ta tn im  nu m erze  „Now. W r t r  * 
zna jdu jem y ar ty k u ł ,  m ający  wszelkie cechy 
enuncyacy i  półurzęaowej, w '  k tó rym  stara

eię p. Suworin uspokoić rosy jską  opinię p u ­
bliczną. „ S y tu a c ja  w M andżuryi i n a  po- 
urzeżu oceanu Spokojnego —  piszo „Now. 
W rem ia"  — nie może uchodzić, za zupełnie 
pew ną i ok res1 oną. Od czasu dó czasu zd a­
rzają sią tam  wypadki, równie niepożądane 
dla Rosyt, Japonii  i Chin. J e d n a k ie  do tych­
czas nie było podstaw y do uw ażania tych  
nieporozumień za oznakę poważnego a bliz- 
kiego niebezpieczeństwa".

„Rosya graniczy z C hinam i n a  prze­
s t rz e ń 1 w ielu tysięcy wiorst, J ap o n ie  na  za­
sadzie t r a k ta tu  w P o r tsm o u th  uzyskała  p ra ­
wo rybołówstw a przy brzegach rosyjskich 
też n a  przestrzeni k i lku  tys ięcy  wiorst. J a ­
kiekolwiek są  wobec tego zam iary  trzech 
ościennych pr.ństw, puildani ich  w  sw ych 
in teresach  osobistych nie m eg ą  un iknąć 
starć . Ale te s tarc ia  należy trak tow ać, jako 
rzecz n ieuniknioną przy najlepszych naw et 
s to sunkach  sąsiedzkich".

Co prawda, pom iary , dokonywane na  
wodach rosyjskich przez cudzoziemski s ta ­
tek wojenny, trudno nazwać „starciem  na 
tle interesów osobistych", a’e w danym  r a ­
zie k u r tu tz y a  dyplom atyczna zm usza „No- 
woje W rem ia"  do zbagatelizowania w ypad­
ku, którego się ta k  przestraszy ł „Swiet" .

N a D alek im  W schodzie „wszystko jes t  
w porządku". A  zresztą cóż znaczą wszelkie 
niepokoje wobec poniższych a rg u m en tó w  p. 
Suworina: „Rosya i Japon ia  wypróbow ały 
w  krw ew ej walce w zajem ne siły. S tarcie  
form aln ie  (!) skończyło się n a  korzyść Jap o ­
nii. Nie przypuszczamy wszakże, ażeby w J a ­
ponii znaleźli się mężowie stanu, którzy 
uznaliby za korzystne dla swego k ra ju  po­
wtórzenie tej k rw aw ej próby. Przedewszyst- 
kiem  z p u n k tu  w idzenia in te r°só w  Japonii 
nie is tn ie ją  właściwie tak ie  cele, k tórych  nie 
m ogłaby osiągnąć Japon ia  i bez wojny. J a ­
ponia po pokoju w P o r tsm o u th  uzyskała  
możność wzbogacenia swoich poduan/c.h  
se tkam i milionów rub li  na  pobrzeżu rosyj- 
sk iem  Więcej Japon ia  tam  nic n i“ zyska, naw et 
gdyby zagarnęła  to pobrzeże n a  własność. 
W ten  sposób m ądrego  celu w ojny jap o ń ­
czycy m a  m ają. A  i rosyanie nie posiadają 
zadań, k tó re  m ż n e b y  było urzeczyw istnić  
zapomucą w o jny  z Japonią. P"zy wielkiem 
natężen iu  sił narodowych m og libyśm y  rue- 
v ątpliwle wyrzucić japończyków z południo­
wej M andżuryi, a n aw e t  z Korei (!). Ale 
jes t  to dla nas  rzecz zupełnie n iepotrzebna."

„ ’.V ten  sposób i jedna ,  i d ru g a  s t ro n a  
nie m a  powodów do w o jn y  i, dopóki na 
czele rosy jskiego i japońsk iego  rządów stoją 
no rm aln i  ludzie, nów a wojna jap o ń sk a  je s t  
niepodobieństwem*'.

Zdaniem p Suworina, w yw ody te  po­
w inny  najzupełniej p rzekonać w szystk ich
0 właściwej sy tuacy i na W schodzie Cały 
zaś a la im  pochodzi ze źródeł n iem ieckich. 
N iem cy p rag n ą  odciągnąć uw agę itosyi cd 
półwyspu B a łk ań sk itg o  n a  Daleki W schód, 
nie m ając  n.c przeciw temu, ażt by w ybuchła  
now a w ojna rosyjsko-japońska. W tedy N iem ­
cy będą miały* n a  Bhzkim  W schodzie ręce 
zupełnie rozw ązan e .

J a k  ju ż  pisaliśmy, t ru d n o  się spodzie­
w ać s ta rc ia  w najbliższym czasie.

Ale bez względu na  to, z jakich  źródeł
1 pobudek p łyną  a larm y, t r z e b a  przyznać, 
że nie są one pozbawione realnej podstawy.

Bez wojny, grozi Rosy; inw azya Jap o ­
nii Pom im o ożywionej działalności w Korei, 
u sadaw .a ją  się japończycy na  s tałe  w po­
łudniowej M andżuryi Prócz tego, na  zasa­
dzie ostatn iej um ow y chińsko-japońskie j,  
uzysku ją  oni pew ne prawe n a  teren ie  d o ­
tychczas spornym , m ianow icie  w północno- 
wschodniej części Korei, n a  północnym  brze­
g u  rzeki T ium enia , dokąd  japończycy w y ­
syłają  obecnie swoich konsn ow.

Z tej miejscowości zagrażać m ogą j a ­
pończycy bezpośrednio Głiynowi w północ-
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nej M andżuryi. W d o d a tk u  C hiny  zobowią­
zały się w tej samej u m ow ie  doprowadzić 
lin ię  kolejową G lryn-Csau-czun aż do g ra ­
nicy ' koreańskiej.

W ięc i północna M andżurya  znaidzie 
się w krótce w g ran icach  bezpośrednich 
wpływów japońsk ich .  A przeciw ty m  w pły­
w om  Rosy? n iem a możności się bronić. 
C hyba orężem. S. J.

Zjazd gorzelników.
W  ty ch  dn iach  w P e te rsbu rgu  odby­

w ały  się w alne zgrom adzenia Tow arzystw a 
gorzeln ików

N a zjazd przybyło 70 osób, z k tó rych  
w ielu reprezentowało po kilka, a n aw et k il­
kadziesią t  gorzelni. Z przybyłych potrzeba 
zaznaczyć przedstawicieli gorzeln ic tw a w  
Królestwie, n ?  Litwie i Rusi. Pp'. h r .  K. 
Ledóchowski, St. Dmochowski, B Zaleski, 
K. Sk irm un t,  St. Zeliński, E. Lubańsld ,  St. 
W ańkow icz, K. Wełodkowicz, J . N iew odni­
czański i inni. W  obradach  brali udział 
posłowie do Rady P ań s tw a  pp. W . Pcklew  
ski-Koziełłv tł. Korwin-Milewski i poseł do 
D u m y  p. Święcicki?

Towarzystwo gorzelników powstało 
przed dw om a laty, w k ró tk im  czasie z jed ­
noczyło już połowę w szystkich  gorzelni w 
państw ie  i dużo już potrafiło zrobić w kwe- 
s tyach ,  żywo dotyczących tej gałęzi gospo­
d ars tw a  rolnego. Za najważniejszą chyba  
jego  z°sługę należy uważać wystąpienie* na 
zeszłorocznym zjeździe gorzelników, zwoła­
n y m  przez m in is tra  skarbu ,  k iedy "g<'rzelni- 
k om  udało się udowodnić, że m uiem anie  
D um y Państw ow ej, jakoby rząd subweneyo- 
nijie góra łnictwo w  Ii syi — jest  m ylne 
W ted y  to ujawniono, że te 19 milionów 
rubli, k tóre  f igu ru ją  w budżecie p ań s tw a  
jak o  opłata zaliczek wolnych od akcyzy, go- 
rzelnictwo zw raca rządowi z n ad d a tk iem  
wobec tego, że ceny sp iry tusu , nabyw anego 
dla monopolu wódczanego, oznacza m in is te r  
skarbu. Niezależnie od tegó Towarzystwo 
gorzelników w osobie sw ych  przedstawicieli 
reprezentuje  ten  przem ysł wszędzie, gdzie 
ty lko  moga być jak ie  kw estye  dotyczące 
g o rz e ld c iw a ,  o tw iera  w  całem państw ie 
swe oddziały, s ta ra  się rozszerzyć zastoso­
wanie do potrzeb techn icznych  d en a tu ro w a­
nego spirytusu, pośredniczy w dostarczaniu 
sw ym  członkom m ateryałów  gorzelniczych, 
w ydaje  w łasny  o rgan  „Izwiestja Rossijskaho 
Obszczestwa W in okurennych  Zawcdczykow" 
i t  d.

N a  m alnem  zgromadzeniu, odbyłem 
przed  kilku dniami, uchwalono zm niej­
szyć opłatę dla członków Tow arzystw a do 
rozm iaru  i/25 kop. od wTadra rocznej pro­
d u k c j i  wódki (4 0 ° )  i ud w iad ra  rek ty f ik a ­
tu  7 i o o  kop., opracować sposób asekuracyi 
gorzelni i p racujących  w nich , zbadać p rzy ­
czyny i obmyśleć środki, k tóreby  u regulo­
wały n ad produkcyę  sp iry tusu , ponieważ ce­
n y  tego p ro d u k tu  często są n ższe, niż kosz­
ty  produkcyi,  opracow ać wyczerpujący sze 
m at,  d8jący możność ścisłego obliczenia 
kosztów  produkcyi sp iry tusu , poprzeć w n ie­
k tó rych  m m is te ry ach  i głównych zarządach 
s ta ran ia  o_uzyskanie spr^jrj^d^wszęgPt ^po­
stępow ania  w ładz  względem in teresów  gu- 
rzelnicfwa, ‘aico najważniejszej gałęzi g o ­
spodarstw a rolnego, prosić m in is t ra  skarbu  
o u regu low anie  ta ry f  n a  sp iry tus  i p ro d u k ­
ty  używ ane do jego wyrobu, wreszcie u- 
chwalono ogłosić k onkurs  n a  wynalezienie 
zastosow ania sp iry tu su  do wszelkiego ro ­
dzaju motorów.

Z ogólnej liczby 2,472 goraelni w p ań ­
stw ie  do zw iązku należy przeszło 1,250. Na

łowacki.
Przemówienie profesora Jana  Kasprowicza aa Akademii 

ku czei Słowackiego.

Śledząc przebieg  tegorocznych uroczy­
stości jubileuszow ych, nie jeden  z nas  nie 
m ógł się zapewne opędzić p ’zy k re m u  uczu­
ciu, że pom iędzy duszą  zdaw kow em i cere­
m oniam i uwielbień otoczonego przedm iotu  
a  duszą  w ten  sposób uw ie lt-a jącego  społe­
czeństw? jak iś ,  m im o wszystko, głęboki u- 
w ydatn ił  się rozdźwięk.

Nie jeden  z nas  o tw arte  lub  wstydliwe 
w ypow iadał zdziwienie, że naród, k tó ry  z po­
śród  innych  narodów  najbardziej może p rzy ­
w y k ł  do okazyw ania  czci sw oim  w ielkim  
poetom , ponieważ w w iekopom nem  ich  dzie­
le widzi odo ńe swoich w łasnych pragnień, 
swoich cierpień i swoich nadziei —  że len  
naród, k tó ry  bez zactrzeż :ń  im ponujący zło­
żył hołd tw órcy  „D ziadów ”, webee Słowac­
k iego z grzeczną zachowuje się rezerwą, że, 
n ie  um iejąc zdobyć się n a  energię, ażeby 
śm ierte lne  szczątki tego  nie śm iertelnego k ró ­
la  pieŚDi w kró lew skich  pomieścić grobach, 
un iew inn ia  s*ę a rg u m e n tam i,  do ja k ic h  nie 
śm ia ł s !ę był uciekać przed la ty  k ilkunastu , 
gdy  szło o użyczenie m iejsca  w tych sam y ch  
podziemiach W aw elu jeg o  w span ia łem u wepół- 
zawodnikow i.

Co więcej, nie jed n em u  z n as  zdawało  
się czasem, j a k  g d y b y  pom iędzy społeczeń­
s tw em  a postaw ionym  n a  skałach  oceano­
w ych, iżby przypom inał wiekowe dzieje d u ­
cha swojego, p iew cą Genezy s tan ą ł  n a tch n io ­
ny  głosiciel k rw a w y c h  dziejów pielgrzym- 
s tw a  polskiego; j a k  g d y b y  nikły, p rzem ija ­
jący ich  spór za życia, zaw lókł resztkę sw o­
jego cienia na  drogi pozgonne, po k tó rych  
w  sercu oddanego im n a ro d u  obaj w n ie­
rozerwalnej ju ż  przyjaźni kroczyć pow m ni

Teżeii w rażenie to nie jes t  m ylne, j e ­
żeli nie j e s t  w p ły w em  jed y n ie  zbytniej draż- 
liwosbi bezwżględ tych wielbicieli S łow ackie­
go, dla k tórych  choćby usta teeznych g ran ic  
s ięgający e n tu z ja z m  nie  dosięga przecież 
m iary  potęg- jeg o  p< ezyi, to trzeba Eam b ę ­
dzie przypuścić, że elbo n ap raw dę  poezya ta  
n ie  jes t  wyobruzicielką polskiej duszy zbio­
rowej, albo że społeczeństwo nierozumiejące, 
jak  Się to  często zdarza, swojej własnej is to ­
ty  w ew nętrznej,  nie dojrzało jeszcze do tyła. 
ażeby pojąć i należycie ocenić twórcze odbi­
cie jej w Anhellim  czy Zborowskim, w ks ię ­
dzu M arku czy w  nadczłowieczych zm aga­
n iach  się Króla-Ducha.

Nie m yślę  oczywiście rozstrzygać tej 
kw esty i  —  jako tako  w yczerpująca odpo-

czele ra d y  Tow arzystw a stoi profesor J. 
Rejn, n a  czele zarządu  poseł do D um y P a ń ­
stwowej, k s ią ł ę A. Golicyn

B e r e k * J o s f i ! e w i c z .

Przed kilku  dniami (Iw^żjdowsfciera T-ivie lite- 
rackc-artystyczuom n^W ilnio  wygłosiła odczyt o^Berku 
Joselewiczu p. Dubnowówna.

Prelegentka, córka historyka*1 rosyjskiego, odczuła 
duszę^Berka, i* zrozumiała, że można być żydem i oby­
watelem kraju,£jżo walki o weluość Polski musiały 
zwiastować^woluość nietylko rdzennym polakom, ale 
i wszystkim ludom, zamieszkującym terytoryum Polski.

Prelegentka nia^wdawala się w żadn6 kwestye 
polityczno, starała  się tylko przedstawić jak najwy- 
puklej, na'podstawie'jksiążki Łnuióskiego (Berek Jo- 
selewicz i jego..syn}jA 'e  epolfi charakter Berka, czło­
wieka czynu, o duszyjognistej. Śród żydów, zdaniem 
prelegentki, takie charaktery ja k  Berka i jego syna na­
leżą do wyjątków, przeważają bowiom w tem społe­
czeństwie umysły z bardziej,rozwiniętą dyscypliną móz­
gową, ale mniej zdolne do czynu.

Po odczycie toczyła się dyskusya. Z tycłi, 
którzy wzięli w niej ndział, zasługują na wyróż­
nienie —Isą  słowa hebrajskiego «Heed - Hazman» —■ 
p. J ,  Grynnanm (znauy nacyonalista z Warsza­
wy), któryywskazał na fakt, żo wpływ JBerka Josele- 
wicza je s t  znpełniejniewidoczny w literatnrze i legen- 
d a d r  żydów, zamieszkałych w Polsco.

Berek nalezułfccalkow icie do n ieb , do polaków , 
a nie do n as żydów.jL Mówca, jjwidzi w Berku obraz 
zaprzepaszczen ia  się  (asym ilacyi) pew nych kół żydow ­
skich  w Polsce.

jtfały /sjleton.
Ż y w o t *.
T en  nasz  powszedni.
I Duma... *
Ale ta  t rzec ia—

K rzyk życia cf raz rzadziej w  Dumie 
się rozlega...

„C zyny8 D u m y  coraz mniej żywych 
ludzi obchodzą.

Bo to, co D um a „łamie8, tego w  życiu 
n igdy  właściwie m e było.

D um a pastw i się nad  —  papierem.
Ona to niszczy, co było tylko nadzieją 

i co zamiłowanie „porządku" zniszczyło ju ż  
daw no i o wiele skuteczniej.

Ona rozbija  tak ie  ja jko , k tó re  jeszcze 
wcale zniesioaem  nie zostało...

Rozbijanie niezniesionego j a jk a  j e s t  za­
daniem  i kunsz tow ną  p racą  3 ej Dumy...

Czarny Jegomość.

Walne zebranłs r.-k. T-wa dobroczynności.
W czm aj wieczorem w sali „Ogniwa" 

odbyło~się nadzwyczajne w a ’n e  Zgrom adze­
nie członków kijowskiego rzyms-ko-katoli 
c-kiego, T~wa -dobroczyaiwśGb -O-becr.r-oh by­
ło 56 o s tf t r  Zagaił 'dbTady prezes "T-wa, p. 
K. K om arm cki,  proponując obranie prezy- 
dyum  Zgromadzenia. Jednogłośn ie zaproszo­
no n a  przew odniczącfgo p J a n a  Prz-ździe- 
ckiego, n a  sek re ta rza—p. B ru n o ra  Przywe- 
czerskiego.

Członek Zarządu T-wa, d r  M. P ień ­
kowski, zdał sprawozdanie z finansowego 
scanu T-w ł . Okazuje się, że do dn. 1 listo- 
da r. b. wpłynęło do k asy  T-w a 27,929 rb.

wiedź nie pom ieściłaby się w tych, św iątecz­
n ą  chwilą narzuconych, ra m a ch  mego prze­
mówienia.

Gdyby jed n ak  przypuszczenie pesym i­
stów, zam ykające w sobie zarzu t obojętno­
ści, na  rzeczywistych, ob jek tyw hą obserwa- 
cyą utw ierdzonych  spoczywało podstaw ach, 
to dla oczu ludzi, us iłu jących  uwolnić się 
od uprzedzeń, powody tego zjawiska są 
nietylko ła tw o przystępne, ale i całkiem n a ­
turalne.

Szukać ich należy nietyle w naszem, 
ideam i k lasycznem i przesyeonem  w ychow a­
niu jszkolnem, gdyż pew na część młodzieży, 
znalazPzy dostęp do prądów  nowoczesnych, 
w y łam uje  się z pod ry g o ru  estetyki, p ię tn u ­
jącej wszelkie p ierw iastk i subjek tyw ne, j a ­
ko rzecz zdrożną, ile raczej w tym  s t r a s z ­
n y m  zamęcie walki, ^ k t ó r ą > ‘fcnajbardynal-  
niejsze w arunk i  życia m aroaow ego  od ty lu  
a ty lu  la t  toczyć jes teśm y  zmuszeni.

W b rew  w skazów kom  szkolnym  nie je  
den z nas  nauczył się rozumieć, że nie 
w ob jek tyw nym  Homerze skrystalizowały  
się wieczyste pie_*wJastki duszy ludzkiej, tak 
jak  on? u jaw niła  się u  greków , aic że do 
A jschylosa zaglądnąć n am  trzeba, ażeby 
w piekących , n iezam arłych  problem atach  
w iny  i kary  znale; ć£to, co n am i wstrząsa, 
co n as  do głęb i po usza, co nas  uczy, że 
duch  ludzki w zasadzie jed n ak o w e  posiada 
przymioty, choć przymioty  te  w  odm iennych 
uzew nętrznia kształtach.

Nie jeden  z n as  gorąco^ przyklaskiw ał 
zdaniu , że nie b rom ą objeLtyw nego rozum u 
szerm ujący  L ukrecyusz  Karo, n ie  wytraw ny, 
rozsądnie zrównoważony Horacvusz, m e epic­
k i Wirgili, choć m u  p ierw iastka  subjek tyw - 
nego, to je s t  l irycznego odmówić nie.można, 
lecz Dante , m im o w ielkich  przeobrażeń, j a ­
kie z biegi m  w ieku  spełniły się w  rasie  ł a ­
cińskiej, s ta ł  się tej rasy najwspania lszym  
wyobrazicielem, dzięki tej sub iek tyw nej  m o ­
cy  uczucia, k tó ra ,  w ybija jąc  się z powija­
ków scholastycznej mądrofici, uczy n as  s t a ­
piania się z bóstw em  w ekstazie  n ieokreślo­
nej, czy choćby n a w e td o g m a te m  określonej 
wiary.

Nie je d e n  z nas, a z 'n a m i  nie jeden 
młodzieniec dzisiejszy uc ieka ł i ucieka ou 
prawideł es te tyk i  książkowej do genia lnego  
piewcy nieokiełzanych, p ierw otnych ,  tak  
z i a d n v m i  objek tyw nym i w zględam i nie li­
czącymi się nam iętności ludzkich, do Szeks­
pira  —  nie jeden  z n a s  choaził czy chodzi 
do źródeł duszy B y ro n a  i Shelley’a, którzy, 
patrząc  przoz su b jek ty w n y  pryzm at swego 
w nętrza  na spełcia>ące się naokół n ich  ży­
cie, zdają  się być częstokrotnie  zaprzecze­
niem zimnej m echan ik i  tego życia, w y tw a­
rzają  nowe wulor.y uczuciowe, k ierujące^m e- 
chanikę tę  j a k  gdyby  na  przeciwne jej tory

S  t , B K  I  .1 O t  S

88 kop. Należy zaznaczyć, że sk ładki człon 
kowskie g ra ją  w dochodach T-w a bardzo 
m ew ie 'k ą  rolę, ponieważ zaledwie 3 lo  członk. 
uiściło się z nich. Główne źródło dochodu 
s tanow ią ofiary organizow ane przez Zarząd 
zabawy, k ierm asz, k o n ce r ty  i t. d. Wydatki  
do dn. 1 listopada r. b. wyniosrły 25,642 rb. 
41 kop. W  końcu roku  jed n ak  po po trące­
niu  s u p y  dochodów 10$. n a  kap* tał żelazny 
i 10$ ń a  kap ita ł  zapadowy u tw orzy  się defi 
cyt w sum ie około 3,900 rb. Ponieważ Za ­
rząd spodziewa się jeszcze o trzym ać przed 
końcem  roku  bieżącego w pływ ów  w sumie 
około 2,000 r b , deficyt w ;c zostanie z redu­
kow any  do taKiejże sumy. N a p o k r y c e  go 
Zarząd zamierza zaciągnąć pożyczkę w kw o­
cie 2 tys. rb  z kapitału rezerw ow ego i p ro ­
si n a  to unoważnienia walnego Zgrom adze­
nia.

Z eb ian i jednogłośnie uchwalili udzielić 
Zarządowi żądanego pełnomocnictwa.

W tem  m iejscu c iekaw em  będzie ze­
stawienie cyfrowe w pływów i w ydatków  
prelim inowanych w budżecie n a  r. 1909 z 
cyfram i rzeczywisti-mi. Pre lim inarz  budże­
tow y  na r. b. został zb ilansow any sum ą 
33,276 rb., co w yniesie  do d. 1 listopada 
czyli w ciągu 10 miesięcy 27,730 rb. P o ’‘ó- 
w nyw ując  tę  su m ę z przyloczooemi powyżej 
cyfram i dochodów i rozchodów, zna jdu jem y 
że w rzeczywistości dochód był wyższy p ra ­
wie o 200 rb., rozchód niższy o przeszło 2 
tys. rb.

Z kolei zebranie rozpatrzyło i za tw ie r­
dziło regu lam m  dla b iura  pracy, istniejącego 
przy T-wie. Upoważniono przytem  Zarząd 
do rozpoczęcia kroków  o uzyskanie Lgaliza- 
cyi powyższego re g tfam in u .  N astępnie dy ­
skutow ano nad  wnioskiem  36 członków T-wa, 
dotyczącym  otwarc*a przy T-wie 3 ciej ja ­
dłodajni a la  dzieći. W niosek zosiał przyję­
ty, zarówno ja k  i regu lam in ,  opraco­
w any w edług  reg u lam in u  dwóch is tn ie­
jących  ju ż  jadłodajni. I w tym  razie u p o ­
ważniono Zarząd do uzyskan ia  legiiiizacyi 
reg u lam in u  nowej jadłodajn i.

Pu odczytaniu  przez p. M- Leszczyńską 
sprawozdania*z w yników  pobytu na  le tn i­
skach  dzieci chorow itych  i wątłych, w ysła­
nych  n a  la to  s ta ran iem  lub kosztem w ydzia­
łu le tu isk  przy T-wie d o b r , Zgromadzenie 
uchwaliło w yrazić  wdzięczność wszystkim , 
którzy przyczynili się czy nak ładem  własnej 
pracy, czy też ofiarami, do pomyślnego roz­
w oju  kolonii le t i ich .

N a zakończenie zebrania  p. K im ayer 
odczytał sp ra ^ o z  łanie z działalności Zarzą­
du T-wa. Po wyszczególnieniu szeregu  o- 
fiar znaczniejszych, złożonych w o t ta tn ie m  
półroczu, p. K im ayer powiadom ił zebranych  
o zamierzoniach, powziętych przez Zarząd 
w celu powiększenia funduszów  T-wa

Ze spraw ozdaniem  powyższem, jako  też 
z spraw ozdaniem  p. M Leszczyńskiej z dz^a 
łalności wydziału letnisk, poznajomimy na­
szych czytelników szczegółowo w najbliższej 
przyszłości. *

Na tem  zebranie zostało zamknięte .

Posiedzenie rady miejskiej z  dn, 2 4  listopada.
Radai zbierają się bardzo powoli. Na porządku 

dziennym wszczęta przez ffnbernatora kw ejtya kasy 
nmerytalno-zai oungaw.cy dl b stra ty ,  ogniowej- Pomimo 
protestu, niektórych radnych, żądających rozpatrzenia 
prnjekta w komuyi, rads ćnmcńodó do debatów nad 
poszczę* ólnymi ar ykułami projektu kasy.

P . R zep eck i wskazuje na to, żo szeregowcy s tra ­
ży ogniowej bar<izo często się zmieniają. Dla zatrzy­
mania ich na służbie nan-ży ich ubezpieczyć maieryal- 
nie. P o  odczytania projeklu, n d a  uchwaliła go przyjąć.

Według projektu, s i ra iak  otrzymuje prawe na 
Jednorazowi* zapomogę po 5 latach służby, na emerytn- 
ię  wysokości 7» pobiorąąej pensyi po 10 latach. V ,  —  
po 1j, 7a — P° 20 i !/s — po 25 latach. WT razie 
śmierci bTażaka wdowa uuzymuie Va należnej njn ome- 
rylury każde dziecko — 7»' część.

swobody indyw idualnej,  społecznej czy poli­
tycznej.

Ale w  tem  u c i tk a n iu  lcaszem od roz 
m aitych  paragra fów  este tyk i,  k tó ra  przez 
długie lat dziesiątki podrwiw ała sobie z h a m ­
le tow skich  rozmyślań, k tó ra  dziś jeszcze 
z obłudną w styd iiw ością  odsuw a stronice 
Don Ju an a ,  lub za łam uje ręce nad  mętną 
rzekomo ciem nią  A las to ra  —  w tem  ucieka 
niu do krynicznych, żadnym  s tu d n ia rsk im  
m aterya łem  nie ocem brow any! h g łębin uczu­
cia, zastępow ały  n am  drogę  przypom nienia 
s trasznej k a ta s t ro fy  dziejowej, k tóra, pozba­
wiając n as  sam oistności politycznej, nie w ia ­
domo n a  jak  d ługo  podcięła* korzenie roz 
woju naszego by tu  narodowego; zastępowany 
n am  drogę w idm a poległych pod Maciejowi­
cami; zastępow ały n am  drogę  bohatersk ie  
hasła  belwederczyków, lepiły się do nas  jęki 
m ordow anych  w estchnienia  zesłańców sybir- 
sk ich , w gryzały  się w nasze w nętrze  te 
w prost nieprzeliczone, mimo wielkiego sm u t  
ku, a nieraz i wielkiej rozpaczy, jak im ś  n ie­
p rzepartym , a ta jem niczym  u ro k iem  m ę ­
czeńsko-bohatersk ie j  poezyi owiane obrazy.

I w tej chwili, j a k  gdyby  pod działa­
niem  jak ie jś  magir.znej siły, a przecież tak  
prostej i zrozumiałej, bo będącej świado 
m ym  czy n ieśw iadom ym  w ynik iem  samoza 
chow aw czego pędu  człowieka, j a k o  je d n o s t ­
ki zbiorowej, jed n o s tk i ,  należącej do zrze­
szenia, k tó rego  kw estya  życia związano jest 
z przelewem krwi, k a to rg ą  i kuźnią, czynn i­
ków strasznych , a przecież poetycznymi, bo 
złączonych nad ludzką  odw agą i nadludzkicm  
poświęceniem, a więc z p ierw iastkam i u cz u ­
ciowymi —  w  tej chwili w w nętrzu  n a ­
szem, na  k tórego  terenie, jak b y  na juk iem ś 
k rw aw y m i b laskam i k rw aw eg o  zachodu zla- 
nem  pobojowisku t łum iła  się w  to w arzy s t­
wie żalu, czy nadziei je d n a  już tylko predo-. 
m in an ta  uczuciowa: żądza odzyskauia  i za­
chow ania narodow ego  b y tu  —  w tej c n w li  
w tem  w rętrz ia  naszem  zrodził e 'ę  rozkaz, 
ze i poezyi wolao być w yrazem  ty lko  w ła­
śnie tej jednej p redom inan ty .

I w  tej sam ej też chwili, jak  g dyby  
p rag n ąc  się  uniewinnić, że śm iem y  poezyi, 
przywykłej do szybow ania  po bezkresach, 
naznaczać śc iś 'e  oznaczone kresy , że śmie- 
m y  j ą  pod g rozą  utra<y m iana poezyi p raw ­
dziwej zam ykać  w gran ice  uczucia pabryo- 
tycznego, przywodzimy sobie, na  pam ięć sze­
re g  a rg u m e n tó w  historyczno-literackich, a r ­
g u m en tó w  Ouzywiście dodatn .ch , a n aw et 
wspania łych; j a k  n iety lko u  Mickiewicza, ale 
i u  jego poprzedników, po k tó rych  nieraz 
najm niejby  sję tego m ożna  było spodziewać, 
ten p a try o ty c zn y  p ie rw ia s tek  zmienił s-ę w 
mniej lub  więcej jedynoW ładnego pana  
twórczości.

P rzyw odzim y sobie n a  pam ięć, że n a ­
w et taki Krasicki, sp lendor doby stanisła-
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Ilada. przychód?) dyskusji nad zmianą k diin 
handlu, określonych przez przepisy obowiązujące dla 
restauracji.  11. izit-gają się plosy niezadowolenia z po- 
w odnN agłego  powracania sprawy na porządek dzienny. 
P. D jakow  wyjaśnia, że sprawa zos:a‘a podn ie ­
sioną ponownie z rozporządzenia gubernatora na sku ­
tek skargi restauratorów, niezadowolonych z togo, żo 
zakłady ich mają być zamykane o godz. 3 ej rano. 
Jednocześnie p. Kobirc od .zyluje deklarację  dzierżawcy 
Chati fiu des fleurs, p. Dagmarowa, który żąd t, aby 
mu pozwolono zamykać restauraoyę o godz. 4 ej, gro­
żąc w rrzeciwnyin razie zerwaniem kontraktu.

W dyskusyi radni wskazują jako na jedyne wyj 
śeiri z danej sytuacyi — pozwolić restauratorom na otwie­
ranie zakład.ćw o godz 1-ej po połud. W takim azie 
zamknięcie ich wypadnie na godz. 4 lą rano. W ię k ­
szość atoli radnych oponuje przeciw jakimkolwiek no­
wym zmianom. P. R zepecki wskazuje na nienormalne 
zjawiska, nie zdsrzają te się nigdzie — na to, że od 
chwili wydania przepisó w na  każdem posiedzeniu p< d - 
noszona jest kces ty a  zmiany ich. Aby położyć kros 
tomu, mówca proponuje zwrócić się do innych miast 
z prośbą o poinformowanie kijowskiej rady miejskiej, 
w jaki sposób kwestya ta została tam rozstrzygnięt i. 
D eklaracja  p, Dagtnarowa wywołuje oburzenie. W ska­
zują na to, że p. Dagniarowowi wydzierżawiono Cita- 
teau, ponieważ obiecał on urządzić tam przybytek 
sztuki, . rzeczywistości zaś znalazła tam przybytek 
muza podkasana. Pogróżka zorwaaia kontraktu nio 
n r ż e  hyć uwzględnioną, ponieważ ilość godzin hśTtdju 
jest określoną przez prawo. P* R rzo z o iis k t  prosi o 
zabronił nie Dagm-.rowowi nazywania Chatean ogrodem 
miejskim.

N a głosowaniu większością wszystkich głosów 
przeciw 3 rada potwierdza dawniojszą uchwałę; roslau- 
racye mają być zamykane o godz. 3-cinj rano, god/in? 
otwarcia jjeżost.awioną jest do uznania ich właścicieli 
z tem, aby fuuk jonowały one nie dłużej n ż w ciągu 
1.5 godziD.

K a l s u d a r s y k .
Dziś 25 (8) Katarzyny P, M.. Erazma M. 
Jutro 26 i1.)) P io tra  P. M., Konrada B. W

Wschód nońca  godz. 7 ia. 49. 
Zachód fłoftca godz 3 m 51. 
Długość dnia godz. 8 a .  05.

—  S. p. Nalali? Koźniewska. Wczoraj 
zrana przeniosła się do wieczności skrom na, 
in te ligentna  i młoda, bo zaledwie la t  20 l i ­
cząca współpracowniczka miejscowej, f irm y 
T. Młoszewski i S-ka. -Jeszcze jedna  ofiara 
plagi ludzkoś.-i—suchot!

Z os taw iła1 po sobie ś p Natalia- żal ży ­
cia młodeg-o i ogólny szacunek i sym patyę, 
j a k ą  cieszyła się wśród współpracowników i 
znajomych: Znali ją bowiem jako  osobę, 
którs, czynem  s tw ierdzała, że praca  kobiet 
dorów nać pracy męskiej potrafi.

Sprawiedliwość w ym aga zaznaczyć, że 
od pierwszej chwili choroby aż do ostatniej 
posługi opiekowała się nie szczędząc kosz, 
tów, f i rm a  T. Mtoszewski i S k» losami swej 
współpracowniczki. P ak t  tembardziej zasłu­
gujący n a  uznanie, że na  naszym  grunc ie  
bardzo rzadki...

P ogrzeb  dziś o g. 10 ej. zrana n a  s ta ­
rym  cm enta rzu  katolickim.

—  Zebranie w yd ziału  sekcyi wioślarskiej 
P. T .  b Jutr-i o godz. 9 ej wieczorem w 
lokalu P. T. G. o ib ę iz ie  się zebranie w y ­
działu sekcyi wioślarskiej P. T. 3 .

—  Z uniwersytetu. Spisy s tuden tów , 
k tó rym  u n iw ersy te t  wyznaczył zapomogi, 
s typendya  i uwolnienia od wpisu, po za tw ier­
dzeniu przez kura to ra  znow u powróciły do 
kancelaryi do sp raw  studenckich . W Ican- 
celaryi p ro rek to ra  odbyw a się od wczoraj 
■wyd i wanie zipontóg i s typeudyó v, a kancela- 
rya do spraw  studenck ich  rozpoczęła o d io  
towywanie m a try k u ł  s tudentów , uwolnionych 
od wpisu.

Wydział fizyczno m atem atyczny  dele­
guje na  12 zjazd rosyjskich przyrodników i 
lekarzy trzech profesorów: R. Fogiela, D. 
Gravego i G Pfeiffera oraz 13 laborantów

Zarząd un iw ersy te tu  m a zam :ar na w io­
snę  w ydaw ać bilety sezonowe na wejście do 
ogrodu  Botanicznego za opłaią.

wowskiej, n a  pozór chłodny dw orak  
w rzeczywistości żył życiem swego n a ­
rodu, że podczas kiedy Vo!taire wszystek 
złośliwy sp ry t  swój wysilał n a  Wstępowanie 
w szranki przeciw ab s tra k cy jn y m  pojęciom 
dogm atyk i  religijnej, w o rd y n a rn y  zn iew a­
żając ją sposób, że podczas kiedy Dallille, 
nie rozumiejąc d u ch a  Przyredy , przystrzy­
gał ogredne  błonia jej i skostniałem i napeł 
niał a ilegoryami, to on, nasz Krasiciri, j a k ­
kolwiek francusk im  hołdow ał gustom , choć 
układnie  obcował z n ieprzyjacielem kraju, 
przecież nie mógł pióra swego m e poddać 
k ierow m etw u miłcści ojczyzny.

P rzypom inam y sobie, żo w szystkie no­
we has ła  literackie , przychodzące do nas z 
zachodu, z Niemiec, A n g o i  1 F rancy i,  p ad a ­
ły u nas  zawsze na ten  specyalny, patryo- 
yczny g ru n t  uczuciowy; żo an i jedeń  z 

praw dziw ych poetów epoki przejścio­
wej nie* zadawalał się gotowerni fo r ­
m ułkam i, ale że, form ułki te prze­
zwyciężywszy, k ierow ał kroki swe ku  
rodzim ym  źródłom uczuciowym, że laki np. 
W oronicz w chłodne opisy książęcej siedzi­
by pułaskiej wplatał tak  potężne akordy  bó­
lu i  powodu utraconej swobody, iż ustępy 
te  śmiało postaw ić  można obok naigoręt 
szych, najwznioślejszych wylewów Skargi, 
że k iedy pod wpływem  teoryi rom antycz­
nych zaczęto dla zmrożonej pseudoklasycy- 
zm em  pnezy' odżywczego szukać ciepła w 
m otyw ach gm innych , od razu to hasło ze­
spalało się ii nas z m yślą  społeczno patryo- 
lyczną: w skazyw ano n a  lud nie tyle jako  
na dostaw cę świeżych m otywów poetyckich, 
ile jako n a  nieznany dotychczas, ta jem n i­
czy, zbawczy czynnik w całokształcie życia 
narodowego.

I otóż, jeżeli n ap raw d ę  is tn ie je  jeszcze 
jakiś  rozdźwięk pomiędzy tak  zw anym  in te ­
l igentnym  naw et ogółem a S łowackim , jeże­
li n ap raw d ę  nie nadszedł jeszcze czas, w 
k tó rym  dusza  jego „B alladyna8 w brew  roz­
wadze i historyi zostanie królow ą polską, a 
p ierun , k tó ry  spadł na  je j  chw ilowe p ano­
wanie, błyśnie i  roz tw orzy  m głę  dziejów 
przeszłości; jeżeli — m im o jubileuszowych 
obchodów —  nie spełniiy się jeszcze bez o- 
granicze.ń jego  słowa, że za g rohem  jego 
zwycięstwo, że In u ę  jego słyszane będzie 
n iety lko w  szum ie płynącego ped górą  
(krzem ieniecką) potoku, ale vs całej Polsce— 
słyszane oczywiście z godnym  im iem a tego 
oddźw iękiem ; że ja k a ś  n ib y  tęcza z myśli 
jego unosić się będzie niety lko nad  ru inam i 
zam k u  w  mieście rodzinnem , ale po całej, 
g ruzem  zawiedzionych nadziei, niedopełnio- 
n ycn  praw, zm arnow anych w ysiłków zasia­
nej ziemi naszej, —  jeżeli więc nasze ob ­
chody uroczyste nie są  tak im  s a ­
m orzu tnym , ze znajomości i serdecznego u- 
m iłow enia duszy  poety  wypływającym  ak-
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U niw ersytet deleguje profesora W yso- 
kowicza n a  -zjazd w sprawia walki z e h - r o ­
bami zakfizuemi.

Na najbliższem zeb ran iu  rady  u n iw e r ­
sy te tu  będzie o d d tn y ra  na  zatw ierdzenie: 1) 
s ta tu t  s tudenck iego  naukow ego T o w arzy s tw a  
prawników, 2) s tudenckiego  kółka ekono- 
miczno-statystyćznego i 3) klinicznego kó ł­
ka s tu d en tó w  m edyków.

—  W sprawie kijowskiej komory celnej. 
P„ Deniczenko przywiózł z P e te rsbu rga  p la ­
ny zabudow ań kijowskiej kom ory  celnej. 
Opracowanie planów w szczegółach p o w ie ­
rzono inżynierowi m iejskiem u, p. B )b ru -  
sawowi.

—  Ogród driecinny. Prezydentow i in ’a- 
s ta  została złożona przez niejakiego p. Wo 
łoszczenkę oferta z propozycyą u rządzen ia  
ogrodu dziecinnego na  wyspie Truchana.

—  Halio kryte Na B esarabce za k ań ­
czane są ro b o ty  przy budowie tym czasow ych 
s t rąg  mów, do k tó ry ch  będą przeniesione 
skłony z budynków , znajdujących się na  
miejscu przyszłych hall k rytych.

—  W przewidywaniu zasp śnieżnych 
W obec spodziew anych w gubernii kijowskiej 
zasp śnieżnych, g u b e rn a to r  polec ł naczeln i­
kom  po lic ji  w celu zapobieżenia nieszczęśli­
w y m  w ypadkom  niezwłocznie wydać rozpo­
rządzenie, aby  postawiono d rogow skazy  iam , 
gdzie n iem a slupów telegraficznych i le le t . -  
niczr.yoh. Oprócz tego po porozumieniu  się 
z m iejscowym  proboszczem nałoży w czasie 
wielkich zaoym ek b ć w dzw ony cerk iew ne

—  Kara administracyjn?. Rewirow y 
cyrku łu  pałacowego Patk iew icz został s k a ­
zany przez g u b e rn a to ra  w  drodze ad m in i­
s tracyjnej na  7 dni a resz tu  za n iedbalstw o ' 
•łużbowe, sk u tk iem  k tórego  była ucieczka 
aresztow anego Antoniego Wierzbickiego.

—  XVil zjazd inżynierów Na w rzm nj- 
szem ran n em  p o sad zen iu  zjazdu inż. Sarn- 
sonow odczytał referat: „O poży tku  s to sow ­
nych m aszyn  w walca ze śniegiem "; n a ­
s tępnie g łów ny inspektor eksp loatacyi kolei 
żelaznych ks 'G>rezakow rnówd „o” p raw i­
dłow ym  podziale w yda tków  n a  u trzym an ie  
linii"

Ożywioną d y s k u s ję  wywołała k w esty a  
premii dla s łużby rem on tu .  Przekazano ją 
spec ja lne j kom is ji .  Nakoniec prof. W. Iw a ­
now przedstawił zebranym  h is to ry ę  pow­
stania kijowskiego in s ty tu tu  po litechniczne­
go i obecny j r g o  ustró j.

O godz. 3 po poł. uczestnicy  zjazdu u- 
dali się do in s ty tu tu ,  gdzie zwiedzili l .b o -  
ra to rya, w arszta ty  oraz w ystaw ę prac  s t u ­
dentów in s ty tu tu .

—  Aresztowania A P. Puzskiago. O ie- 
gdaj w nocy aresztowany z is ta l  w m ieszk a ­
niu w tisn em  profesor politechniki A. P. 
Ruzskij. Areszto wanie poprzedziła ścisła re -  
wizya. Ruzs ziego do d n ;a wczoraj izego trzy- 
m m o  pray cyrkule starokijow skrm . m s tę p -  
nie przewieziono do więzienia lukjanow,ec- 
k ieg i.

— K l tA D Z IS Ż B .  Z m ieszkania  I. Bi.Ueckieso 
przy BibilŁowskLoi-Bilwarzo Nr 36 skradziono rzeczy z a .  
rubli 210.

Z mieszkania R. Os-nólskiego prfy ui. Gogolew­
skiej N r 18 okradziono -zoczy na sa lę rb. 75.

D ) mieszkania W.jJBarkatowowoj (Lwowska 13) 
dobram  klacz i skradzioó) złote i srebrne przejmioti*.

Mieszkający przv u 1. Wioddmiorsk.ej N r  67 
L Malorowski zawiadomił ppiicyę, że przyjęta świeżo 
przez nieg > służąca, D. D jncjw aj s k .a d l '  ma ha sifin? 
65 rb. bielizny.

Okradziono n i-’szkao;a: 0 .  Trasiewicza p zy
j j .  Glu'-oczyckiej Nr 9 3, S te iaa  przy szosie K .d o :h i  j 
Nr 11, f. /pryano,vicza p-zy u!. R'babskiej N :  6.

W tram w aj! na ul, M-f-hatowskic) dn:taow i -nr.u 
T. Spisowskiemu skradziono z kiozzeni dwie mitry ki 
i 8 bilolćw państwowej kimisyi aunnyza-.yjaej na s u ­
mę rb. 1,400.

W mieszkaniu B W  łezka przy ul. Nesterow- 
skiei Nr 21 popełniano kradzież rzozzy oa siiuię rb. 100. 
O-ikarżoiiyoh o kradzież A Aotropowa I. Repeokieg-, 
Rodnikową i 0 .  KowUnową z iaresz t)w ia>. Rzeczy 
Wołczka znaleziono u nieb i odebrano.

tem hołdu, to, zdaje m i się, jed n a  z p ie rw ­
szych przyccyn leży w n ieporozum ieniu  co 
do rzekom ego b ra k u  p ie rw ias tka  narodow e­
go w  jego poezyi.

Mówię ju ż  narodowego, n ie  z a s ta n a ­
wiając się bynajm niej  nad  tem  pomies a- 
n iem  pojęć, utożsumiojącem p ierw ias tek  na- 

.rodowy z oiaśniejszyui p ierw iastk iem  p a t r i o ­
tycznym .

K ażda prawdziwa, w ielka sz tu k a  za ­
wsze było, zawsze je s t  i zawsze będzie n a ­
rodową, bo k a ż d y  praw dziw y w ie 'k i  tw órca  
j e s t  niety lko w y tw o rem  ojczystej ziemi i 
ojczystego nieba, ale i t°j ziemi i tego  nie­
ba oryg inalnym  wypowiedzicielem.

I jeżeliby m ożna mieć jak ieś  w ą tp l iw o­
ści co do niedosta tecznego napięcia tego  
wypowiedzenia się środkam i, k tó rych  a r ty ­
ście użycza ojczysta ziemia i niebo ojczy­
ste, to zarzut ten  m ógłby  tylko dotyczyć 
tych u tw orów  i ze s tanow iska  czysto for­
malnego,^ nie odpowiadających mierze 
w ym agań, ja k ą  nauczeni doświadczeniem, 
zaczerpniętem z późni“jszych  jego dzieł, 
p rzy '7yk l:śm y  stosować do jeg o  twórczości 
wogóle —  utw orów , z którym i przedewszy- 
s lkm m  wiąże się u ta r ty  ju ż  dzisiaj frazes o 
zbywaniu im  n a  tak  zwanej prawdzie w e ­
wnętrznej, o przepojeniu ich zby t  w ielką 
su m ą  czynników egotycznych, do u tworów, 
które, pow staw szy pod bezpośrednim w p ły ­
wem Byrona, g loryfikowały pseudorewolu 
cyjne w yłam yw anie się niesfornej jednostk i  
z karbów społecznych, z karbów , nie za­
wsze is to tną  będących niewolą.

Ale już i w tej epoce, w której tak  d a ­
leko jeszcze było od b ram  św iątyni,  w k tó ­
rej jakby  zwolennik f ranc iszkańsk iego  a s c e ­
tyzm u a równocześnie i franciszkańskiej r a ­
dości z posiadania  tak ich  darów  bożych, jak  
wierzba podolska i możność um iłow ania  jej,  
jak  słońce i gw iazdy  na niebie a związana 
z ciałem  dusza lu d zk a  n a  ziemi, j a k  dana 
tej duszy żądza i zdolność wydobycia  się 
jej z tych więzów —  otóż i w  tej epoce, 
Lak dalekiej jeszcze ud w nętrza  m is tyczne­
go kościoła, w k tó ry m  poeta i n iesłychanie 
pokorny, i n iesłychanie wyniosły —  sw e 
ś luby  nowego, spraw ie  powszechnej o d d an e ­
go życia przypieczętowywał s łynnem : T ak  mi 
dopomóż C nrys te  Panie Boże —  otóż i w 
tej epoce znaleźlibyśmy n ie jeden m o m en t ,  
dowodzący, j a k  niesłuszne i n iespraw iedliwe 
są zarzuty  x dziś jeszcze czynione poecie, 
zt rzuty, iż n ieposkrom iony  ego tyzm  jogo 
tak  się rozpanoszył, ta k  się o lbrzym iem , po ­
tw ornym  ciałem swoje nr rozłożył na  te ren ie  
twórczej jego  w yobraźni,  że n a  in n e  u c z u ­
cia, n a  uczucia, związane z życiem narodu , 
a k tó reby  twóiczości tej narodowe n ad a ły  
piętno, n ie  było już miejsca.
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— «P ASA ŻER*. Niejaki L. Twanienko, jadąc 
dorożką przez ul. N  idh -Łjbodzką, próbował Sfraść far­
tuch, którym n ra l  przykryte nogi, dorożkarz 'jednak 
zauważył leu mauowr i zaaresztował pasażera.

— RABUNEK. Około gedz. 6 ej rano na placu 
Troiekim 4 cb złoczyńców napadło na A. Poliozczuka 
i odebrało mu portmonetkę z 295 rb.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Stróż nocpy| B. Tka 
czak, ujął ua ul. W.-Wasytnowskioj pozbawionego praw 
Kocebczuka z bielizną, ssradziouą u S. Małokożdo- 
wowąi.

Na Kroszc/alyku ujęto 16 letniego I. Romańskie­
go, który okradi G. Szpilutana.

MIŁY GOŚĆ, Do Wiery Piozikowowej, mio 
szkającej przy ul. W.-Wasylkuwskiej N r 28. przyszła 
z wizytą B irbara  Rossoława Korzystając z chwilowej 
nieobecności gospodyni, kość skradł 8 rb. i chciał uciec 
Piezikowowa to zauważyła i zatrzymała złodziejkę.

— ZERW ANIE SIĘ SZYLDU. N a  ul. N.-Wal 
z domn Nr 23 spadł szyld' firmy Cygoimana i porauit 
przechodzących P. Alccbinową i Mauniczonkę.

— DESPERACK I KROK. Do apteki Kwaskow- 
skiogo (róg Fuoduklojow. i Włodzim.) wezwano wczc 
raj wieczorem cPogotowie» dla ndziclenia pomory le ­
karskiej studentowi AV. G skiemn, który zażjł nrorfiny. 
Ś n e  ć ; o iy i pozbawianie stypendyum były przyczyną 
desperackiego kroku. G-skiegn odwicziouo na stacyę 
« Pogotowia*.

— W YSTRZAŁ W  W IĘZIENIU WTczoraj 
o g dz 8 wieczorem w więzienia" guberuialnem jedun 
z więźuiów, znajdujących się na 4 era piotrze, chciał 
zaeomneą sznurka przesiać list więźniom 3 piętra. 
Dyżurujący dozorca strzelił do więźaia Wypadok ten 
v y o olał popłoch pośród w;ęźnióvv i administracji wie­
zienia.

— KRADZrEZ W CUKIERNI S E ’,IA DENTEGO. 
W czoraj m n a  sinieidzono kradzież w cukierni Sema- 
deniego na Kroszczatyku. Złodzieje przedostali się 
przez wyłamane okno do lokalu restauracyi, .  stamtąd 
do sklc-fu. Ze stojącej w sklepie kasy skradli 1U0 tb. 
Sprawców kradzieży dolych zas nie ujęto.

— SAMOBÓJSTWO W  «numerach michaj- 
łowskich* otru! -się kwasem karbolowym 50-lbini E. 
Dobrowolski. Przyt cyna samobójstwa nićwyjaśniona. 
T r u ; a  przewieziono do proscktoirum.

— POŻAR. Wczoraj o 1-szoi po połud. wszczął 
się pożar przy ul. Tilichajłowskiej Nr. 24. Przyczyną 
pożaru był niezadawalają :y stan kominów. Straty 
wynoszą około 3,000 rb. Dom zaaseknrowany.

T E A T R  I M U ZYK A .

TiCttr polski.

Zasady—Sim ilia  sim ilibus cu ra n tu r— 
spożytkow ał p. A. Bisson dla skarykatu ro - 
w an ia  doprowadzonej ad absurdum  zazdro­
ści małżeń.ddej. Z pow oda pow aśn ien ia  się 
Germinii z Lucyanem M ireu ire m  rodzice pię­
knej paryżanki sędziwi s taruszkow ie Brunois  
odgryw ają  kom edyę najburzliwszych z a ta r ­
gów," k tórych  finałem  m a być sym ulow any  
rozwód, a  celem pogodzenie młodej pary  
przez wykazanie na doraźnym  przykładzie 
całej b rzydoty  i śmieszności sy tuacyi,  w y ­
n ika jących  z przesadnej a bezpodstawnej po­
dejrzliwości. J a k  w każdej farsie — tak też 
w  farsie p. Bissona w zgląd  na  praw dopodo­
bieństw o musiał ustąpić hum orow i; jednak 
ten  ostatni w „Z izdrośnicy" nie grzeszy  ani 
finezyą, ani dobrym  sm akiem . Brzęk t łu ­
czonego naczynia, „fruwanie" po scenie naj 
rozm aitszych części garderoby— oto główne 
efekty , za pomocą k tórych  au to r pragn ie  
wyw ołać wesołość. Niektóre sceny byłyby 
bndaj czy nie wym owniejsze, g d y b y  przy­
cichł ak o m p an iam en t ludzkich głosów— a 
cały  k u n sz t  ak torów  objawił się w ruchach  
pan tom im ow ych .

W y k o n an ie  „Zazdrośnicy" pozostawia­
ło s, oro do życzenia. Aby podobna farsa 
w y w arła  w pew nym  stopniu zadawalające 
wrażenie, n iezbędną jes t  odpowiednia szyb ­
kość tem pa w grze aktorskiej, dzięki której 
widz, zanim  z .cła zastanowić się nad  bez­
sensownością  jednego  m om entu ,  już z is ta je  
zaskoczony przez bezsensowność m om entu  
r a v tę  nego. Tym czasem  odpowiednią szyb­
kość  tem pa zachowali nie wszyscy wyko­
n aw cy  i całość b y ła  ogrom nie n ierów na i 
n ieharm onijna .

Najlepiej wywiązali się z zadania  pp. 
W norow ska ,  Betcherowa; pp. 'Wojciechow­
ski, Je rzyńsk i i Betcher, zdradzając n iek ła­
m an ą  w erw ę i ruchliw ość n a  scenie. Pani 
P łom ieńczyk ju ż  przez sam  ak cen t  sen ty  
m en ta ln y  i l iryczną rozlewność w głosie 
nie zd łała odtworzyć postaci porywczej 
zazdrośnicy, częste zaś szarpanie rękawiczek 
h ie  ra tow ało  sytuacyi.

P. K nothe doskonale ucharak teryzow a 
ny n a  m ecenasa , czuł się jak gdyoy  nie 
w swojej skórce, a p. Knoli podobniejszy 
był do poważnego dygn ita rza ,  niż do s łu g u ­
sa  w dom u ^m alarza m artw ej na tu ry" ,  pp. 
Jakobi, Rawicz, Łuczyńska, Zarem bianka 
oraz p. M orawski s ta ra li  się w ykonać po­
p raw n ie  sw e role.

Sala była zapełniona po brzegi przez 
publiczność, bawiącą się, jak  zw ykle  na 
fa rsach  — niezgorzej.

O czekujem y z zadowoleniem  na w y s ta ­
w ienie zapowiedzianej sz tu k i  „Cień" p W. 
F eldm ana. ** *

Dziś w sali k lubu  kupieckiego odbędzie 
się koncert Józefa Śliwińskiego. P rogram  
sk ład a  się wyłącznie z dzieł Szopena. W  ten 
pposób wybitny szopenista zamierza uczcić 
przypadającą  n a  sezon bieżący (22 lu tego  
1910 r.) rocznicę urodzin wiekopomnej sła 
w y  m istrza  tonów.

z sądO w .
Sędzia przed sądem.

Kijowska izba sądowa rozpatrywała wczoraj 
p  zy udziale przedstawicieli stanów sprawę byłego sę­
dziego pokoju V rewiru powiam r idomyskiego, W. 
Komarowa, oskarżonego o popełnienie szoregu prze 
stęp; tw slnżbowyt h.

Sprawa przedstawia się jak następuje:
Dn. 20 października 1903 r. z rozporządzenia 

radomyskiogo zjazdu sędziów pokoju dokonaną zostaia 
rev izya  u sędziego pobojn Komarowa, która wykryła 
w kaucclaryi jego nieprawidłowe prowadzenie ksiąg 
pieniężnych oraz inno drobne wykroczenia. Zarządr:o- 
nn dochodzenie dyscyplinarne i w rezultacie 20 paź- 
dziern kit 1904 r. kijowska izba sądowa stwierdziła wi 
nę Komarowa, locz uwolniła go od kary na zasadzie 
Najwyższego Manifestu z dnia 11 sierpnia 1904 r.

30 września 19U4 roku zjazd pjnuwnie zarządził 
rew.zyę kaucelaryi Komurowa, lecz nie doszła ona do 
skutku z powodu wyjazdu jego do Petersburga na po­
grzeb ojca, genorał* Komarora.

W jesioni 19 :4 r. sędzia Komarow zupełnie za­
przestał bywać na posiedzeniach zjazdu i nareszcie 25 
lutego 1905 r. wyjechał nie wiadomo dokąd z m. Czar­
nobyl, gdzie zajmował stanowisko sędziego i w ciągu 
dwóch lat niu został odszukany, pomimo krok w, 
przedsięwziętych w tym celu przez prezesa zjazdu. 
Następca zbiegłego sędziego Tarasew icz zarrz po 
przjbyc u do Czarnobyla doniósł zjazdowi, źe kancola- 
ryę sądu znalazł w wiollrtm nieporządku i stwierdził 
brak marek sądowych, ksiąg pieniężnych i depozyto­
wych, gotówki, dokumentów i t. p. N a skutek powyz- 
: i  g" raportu wyznaczono komisyę rewizyjną dla spraw­
dzenia rachutiKOwości i binrowości sądu  pokoju V re ­
wiru powiatu radomyskiego, a następnie przeciwko 
b. sędziemu Komarowowi wszczęto dochodzonie śledcze.

W  reznltacie K-marow zasiadł wczoraj na ławie 
podsądnych w izbie sądowej, oskarżony o to, iż,

1) będąc od roku 1.900 do 25 lutego r. 1905 
sędzią pokoju 5 rewiru powiatu radomyskiego i peł­

niąc jednocześnie czasowo obowiązki sędziego pokoju 
IV rewiru, pozostawił 290 spraw IV rewiru bez proto­
kółów i wyroków, 260 spraw cywilnych V rewiru bez 
rezolucyi, * 640 spraw karnych bez wyroków, 20 skarg 
apelacyjnych i kasacyjnych nie przesłał do wyższych in- 
staucyi.

2) Przywłaszczył sonie depozyty sądowe w su­
mie 5,602 rb. 4 k o p ,  któro zwrócił po wykryciu tego 
nadużi cia.

*3) Zataił książki pieniężne oraz 112 spraw 
karnych i cywilnych.

4) Samowolnie porzucił służbę w celu ukrycia 
się przed sądem. Oskarżony bronił się sam, przyznając 
się do inkryminowanych występków, za wyjątkiem 
ostatniego punktu.

Niezałatwioue sprawy tłómaczył olbrzymim na­
wałom roboty, jaką  są obarczani sędziowie pokoju; 
będąc bardzo zamozr.ym czerpał pieniądze z kasy sądo­
wej, gdyż w każdoj chwili mógł je  zwrócić. Później 
dop>ro interesy jego się poidąi.aly, gdy znajomy, któ­
remu polecił sprzedać swój majątek, przywłaszczył pie- 
niądzo sobie, a następnie po śmierci ojca okazano się, 
żo nio pozostawił on testamentu, matka zaś pjminęla 
go przy podziało spadku.

izba skazała go na pozbawionio posady i 1,000 
rubli grzywny z zamianą w razie niomożności zapłacenia 
na 6 miesięcy więzienia.

KRONIKA POLSKA.
—! Czeska ekspozytura hand owa w Warszawie’

Czeskie stowarzyszenie narodown-ekonomiczne (ceska 
narodokospodarska spoleenast) w Bornie na Morawach 
zwołało osobne zebranie celem omówienia stosunków 
handlowych czesko-pohkich. Referentem był p. Meli- 
cbar. W riyskusyi zabierało gtos kilkanaście osób z 
najpoważniejszych sfer handlowych i przemysłowych. 
Jednomyślniu wyrażono życzenie, zeby działać celowo i 
syslonmycznie w polsko ezoskiej dziedzinie handlowej, 
otwartej dla wzajemnych stosunków tak szczęśliwie 
przez wystawę częstochowską. Przy centralnem stowa­
rzyszeniu przemysłowców morawskicu (u1 tredui spolek 
morMskyrb żivuostuika) utworzył się komitet do prac 
przygotowawczych z prawom kooptacyi, ażeby zbadać 
warunki i sposoby, jakby można było w czasie jak  naj­
krótszym założyć w Warszawie czeską ekspozytnrę han 
dlową } i a formacyjną, która stanowiłaby uzupełnienie 
w niejednej miorze nrac warszawskiego konsulatu att 
jtryaokirgo. Komitetowi centralnego stowarzyszenia 
przemysłowców morawskich polecono, żeby po ukoń­
czeniu prac informacyjnych, rozesłał swój elaborat stio- 
nom interesowanym, podając zarazem od siebio konkre­
tne wmoski. W końcu uchwaliło zgromadzenie przy­
jąć wniosek wydziału stowarzyszenia naiodowo-okono- 
miczoego w Bernie o założeniu związku kupioctwa sło­
wiańskiego w Austryi. poruczając wykonanie tpgo p la ­
nu stowarzyszeniu cObohodnicka Jcdnota* (kupiecka 
«jeduota») w Bernie. Wszystkie te rezolucye przeszły 
jednomyślnie.

— Wyjątkowo zasłużony* Prezydent m. Łodzi 
Pieńkowski za (wyjątkowe zasługi» został mianowany 
przed kilku miesiącami rzeczywistym radcą stanu. 
Przed kilau dniami zawezwał do swego gebi.rolu na­
czelników wszystkich wydziałów i zwrócił się do nich 
w języku rosyjskim z następującą przemową, którą po 
dajemy poniżej za (Gazetą Warszawską*: cPanowie, do­
wiedziałem się rrzypadkowo, żo Jego Ekscalencya gu­
bernator piotrkowski podaje rękę tylko radcom guoer- 
nialnym, młodsi zaś urzędnicy nie dostępują tego za- 
szczytn. Wobec tego, że i j a  jestem Ekscelencyą, po 
stanowiłem postępować w taki sam sposób i dlatego 
proszę panów o zawiadomienie urzędników poszczegól­
nych wydziałów, że od dnia dzisiojszego zaprzosiaję 
pódawać im rękę*.

— Charakterystyczne ogłoszenie. W  berlióskim 
tTagehlacie* ukazał sic przed kilku dniami anons ua- 
stępujący pod adresem hurtowników niemieckich:

sGalicya! Czy zbyt pański zmn ojszył się w tym 
kraju z powodu walki narodowej? Czy wio pan dlacze­
go? Galicyjski kupiec, nbawi i się sprowadzać z Niemioc 
towarów, ponieważ różne Towarzystwo usiłują za po­
średnictwem urzędów celnych dowiedzieć się, ktu to­
wary uiemiockio sprowadża i następnie ogłaszają na­
zwiska takich knpiów w dziennikach. Pomogę panu! 
Przyjmę wyroby pańskie do wyłącznej sprzedaży i będę 
ich dostarczał kupcom w ten sposób, że cło opłacę i am 
i wyślę towar, jako tutejszy. Jestem szefem staicgo, 50 
la t  istniejącego domu bardlowego, posiadam znaczno 
kapitały i dysponuję pierwszorzędnemi reforeneyami. 
Reflektuję tylko na poważny artykuł ionsumryjny 
pierwszorzędnej ja lo lc i ,  który zdolny jest do wywozu*.

Następuje cyfra i ad-res jodi ego z najpoważniej­
szych biur inseratowych. Dodawać cłiyba nie potrzeba, 
że ogłoszenie powyższe, zamieszczono przez jednego 
z austryaokich komisyonerów, jes t wymów nem zaprze­
czeniem rozpuszczonej przez niemców pogłoski, jakoby 
bojkot galicyjski zrobił zupełno fiasko. Gdyby t a lr było, 
nie uciekan^by się do podstępów d la  wprowadzenia 
w błąd opinii polskiej.

— Z kroniki towarzyskiej. cDzionn!lf Poznański* 
donosi: D. 14-go b. m. odbył się w kościele parafial­
nym w Brodnicy, w pr w. śremskim, ślub p Tekli Mań­
kowskiej, córki *ś. p, W acława i Antoniny z Chłapow­
skich, z p. Zygmuntem Chłapowskim, właścicielem Tur- 
wi, wnukiem generała Chłapowskiego. Obuje nowożeucy 
wnoszą zasób tradycyi rodzinn; rh, zacnych i podnio­
słych. Zarówno Brodnica jak Turwia są środowiskami, 
będącemi wzorom spełniania obowiązków narodowych.

Ostatnie wiadomości.
Król Manuel szuka żony. Z W iednia 

donoszą, iż według inform acyi gaze t lo n d y ń ­
skich kró l portugalsk i,  Manuel, przybędzie 
w przyszłym roku  do Wiednia. Powodem  
wizyty królewskiej m ają  być zaręczyny z 
arcyksiężniczką aus tryacką .  Przyjazd króla 
M auueia j e s t  bardzo możliwy. „Zeit“ jed n ak  
przytem  przypomina, że wiadomości o zarę 
czynach jeg o  raz  ju ż  zaprzeczano ostatniej 
wiosny; chodziło w ted y  o je d n ą  z córek ar- 
cyksięcia F ry d e ry k a ,  czy też arcyksiężny 
Muryi W aleryi,  żony arcyksięcia  F ranciszka- 
Salwatora.

Encyklika papieska. Papież opracowyw a 
obecnie no w ą encyklikę , k tó ra  m a  być w y ­
m ierzoną przeciw rządowi francuskiem u.

Ustąpienie Luegera. P rezyden t m. W ie ­
dnia, dr. Lueger, w  kole przyjaciół wyraził 
się, że s tan  j t g o  zdrowia je s t  bardzo zły. 
C horoba oczu postępuje tak  szybko, że ist 
niejc obaw a u t r a ty  w zroku. Z tego powo­
du  dr. L u eg e r  postanow ił złożyć urząd 
prezydenta.

Sprawa Hofrichtera. W spraw ie Hof 
r ich te ra  znalazł się świadek, wuźnica om ni­
busu, k tóry zeznaje, że Hofr ich ter w k ry ty ­
cznych godzinach bezpośrednio po przyby­
ciu pociągu z L incu opuścił wolno dworzec 
zachodni, udając  s ;ę w s tronę  dw orca kolei 
miejskiej. Po 10 m inu tach  woźmca, przy­
jechaw szy z om nibusem  n a  dworzec kolei 
miejskiej, widział, j a k  ten  sam  oficer wcho­
dził n a  stopnie dworca. Nie u lega zatem 
już  wątpliwości, że przypuszczenie, jakoby 
H if r ic h te r  po p rzybyciu  w L incu  zajał się 
ekspedycyą przesy łek  trucic ic lsk ich , je s t  
b łędną.

W izbie poselskiej wniesiona m a  być 
in terpe lacya lwowskiego depu tow anego  B r li­
tera, d o m ag a jąca  się, aby cesarz zgodził się 
w yjątkowo w sprawie H ofr ich tera  n a  zm ia­
nę p rocedury  wojskowej i zezwolił n a  do ­
danie  obw in ionem u cywilnego obrońcy, t u ­
dzież n a  przeprowadzenie rozpraw y u . tn ie  
i publicznie. In terpe lacya  epotyka się z po­
wszechną aprobatą . Dep. B re i te r  ośw iad­
czył, że sp raw a  H ofr ich tera  może się stać 
au s try a ck ą  sp raw ą Dreyfusa.

Petersburg.— A stara  została u zn an ą  za 
opanow aną przez cholerę.

Carycyn.— Miejska pożyczka obligacyj­
na na  su m ę półtora m iliona rub li  została 
zrealizowaną przez angielskich  kapita lis tów  
po 86 za loo .

Waszyngton. —  Sekre tarz  s tan u  wniósł 
do izby reprezentacyjnej p row izoryum  b ud­

żetowe n a  rok  19 LO i 1911 Ogólna cyfra  
zam ierzonych w ydatków  dosięga 723,223.075 
dolarów, o 123,065,103 mniej, niż w roku  
ubiegłym  i o 103,370,303 dolary mniej, niż 
w ro k u  bieżącym. N a wnio ek prezydenta 
o pożądaniu  zaprow adzenia oszczędności 
zmniejszone zostały wszystkie pozycye w y ­
datków.

Telegram y.
(iOd korespondentów własnych).

Nowy bank przemysłowy.

Lwów. —  Powstaje [b a n a  przemysłowy 
Kapitał 10 milionów koron  sk łada  sejm  k ra­
jow y  wspólnie z aus tryack iem  tow arzystw em  
esk o ito w em .

Ze szkoły sztygarów.

W arszawa—Przybył Dełnomocnik m in i­
s terstw a ośw iaty  w sprawie wznowienia wy­
kładów w dąbrowieckiej szkole sztygarów.

OJmowa legalizacyi.
Radom. —  O im ów iono powtórnie legali­

zacyi tow arzystw a oświatowego w  Radomiu.

Kandydatura Rtbskiego.
Warszawa.— „K uryer W arszaw sk i"  p i­

sze, iż Ruhrki w a h a  się przy jąć m a n d a t  po­
selski po Chrzanow skim .

Poznań -  „K uryer Poznański"  w ysław ia  
k an d y d a tu rę  robotniczą i zwalcza k a n d y d a ­
tu rę  Rabskiego.

Namiestnik Finlandyi.
Petersburg  — W ed łu g  pogłosek W ielk i 

Książę Mikołaj Mikołąjewicz m a  być m iano­
wany nam ies tn ik iem  F.nlandyi.

Przebudowa fortec.
Petersburg.—M inisterstw o w o jny  żąda 

16 milionów n a  przebudow ę fortec.

Ze sfer parlamentarnych.
Petei sburg.— Chomiakow zażądał p ro to­

kółów kom isy i bibliotecznej.

Chomiakow o wywiadach

Petersburg. —  C h o n rak o w  rozm aw iał z 
korespondentem  „Birż. W ied  “ w sprawie 
zarzutów, k tó re  go  spotkały  za udzielenie 
wywiadów dziennikarskich. Chomiakow 
twierdzi, iż każdy poseł bez względu n a  to, 
czy należy do p iezydynm , czy nie— m a p ra ­
wo wypowiadać osobiste przekonania. Cho­
miakow pro testu je  przeciw tem u, aby, jako 
prezydent, m iał s tać  mi g runc ie  poglądów 
większości, przeciwnie, obowiązkiem jego, ja ­
ko prezydenta, jes i  n c z e j  w im ię obrony 
praw mniejszości— trak to w ać  narów ni mniej 
szość z większośc;ą. W  sprawie opinii, w y ­
głoszonej o b re k u  wiary  pośród posłów w 
produkcyjność prac  D um y— Chomiakow p o ­
w tarza  mniej więcej to samo, co już  p rzed­
tem powiedział.

Raut u Stołypina.
Petersburg.—W  dn. 29 l is topada odbę­

dzie się u  Siolypina rau t,  n a  k tó ry  a trzy 
mali zaproszenie posłowie do D um y i Rady 
P ań s tw a  oraz m inistrow ie. W  ku luarach  
przypisują duże znaczenie tem u  rautow i.

Z komisyi Dumy.
Petersburg. — Na posiedzeniu komisyi 

interpelacyjnej toczyły się obrady  n ad  in- 
terpeiacyą w spraw ie  n iezgodnego z praw em  
s tanow iska  w ładz- adm in is tracy jnych  w zglę­
dem  ś c i ę t a  robotniczego w dn. 1 m aja, u- 
roczyście przez robotników obchodzonego 
M inistsr handlu, Teniszew, i w icem in is te r  
sprawiedliwości, Lutze, uznali, iż s tanow isko 
władz ad m in is iracy ,nych  względem  św ięta  
d. 1 m a ja  je s t  n iezgodne z p raw em , jednak  
głosam i paździtrn ikow eów  i prawicy kom i­
sy a odrzuciła interpelacyę, m otyw ując swe 
odrzucenie tem, iż św ięto  dn. 1 m a ja  je s t  
polityczną dem onstracyą, w ystępującą  wrogo 
przeciw -stn ie jącem u ustro jow i, i powinno być 
zwalczane.

Następnie  kom isya  jednogłośnie  w ypo­
wiedziała się za przyjęciem interpelucyi w 
sprawie n ieprzestrzegania  przepisów, zaw ar­
tych  w  art.  92 usta\,Ty  o dostaw ach  sk a rb o ­
wych. Kom isya odrzuciła wobec dzia ła lno­
ści kom isyi C haritonow a in te rp e la c ję  w 
spraw ie zarządzeń, sk ierow anych  ku  u su n ię ­
ciu zwłoki w w prowadzeniu w życie rozkazów 
Najwyższych o rów nem  podziale ciężarów 
wojenno - finansow ych pom.ędzy lu d n o śc ią  
F in landy i  a  m ieszkańcam i in n y ch  miejsco 
wości państw a .

Petersburg. — K u m ls y a jn ic y a ty w y  p ra ­
wodawczej wypowiedziała się za udziele­
niem  k red y tu  w  su m ie  250,000 n a  zapomo- 
g ! dla urzędników  polieyi i żandarm eryi.

_ Petersburg. —  N a posiedzeniu komisyi 
budżetowej, Dziubiński zainterpelowal Łubja- 
now a o przyczyny roz ruchów iw  sbinm aryach 
nauczycielskich oraz czy nie wynik ły  one 
z w iny  nauczycieli. Łukjanowgcdpowiedział, 
iż do sem inaryów  połtawskiego, pskow skie­
go  i tom skiego  zostali w ysłani rewizorowie 
i w m i e  s tw ierdzen ia  winy nauczycieli se- 
m inaryów , zos taną  -oni ukarani.

(J październikowców.
Petersburg. —  Październ ikow cy doko­

nali now ych wyborów prezydyum frakcyi. 
Do p rezydyum  weszli: A nrep, Rodzianlro 
(w ybran i  jednogłośnie) i Gaczkow (8 głosów 
było przeciw Guczkowowi).

Petersburg. —  Październ ikow cy tw ie r ­
dzą, iż Chomiakow coraz bardziej oddala  się 
od frakcyi październikowców.

Echa zamknięcia kasy literatów.
Petersburg. S ena t  m a  rozpatryw ać w tych  

dn iach  opóźniony rap o r t  S tołypina w s p ra ­
wie zam knięcia  kasy  literatów.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg.— „Gołos P raw d y " ,  opierając 

się n a  enuncyacyi pewnej gaze ty  ̂ f i n l a n ­
dzkiej, donos5, iż Stółypin m iał oświadczyć 
Bckmanowi, że Najjaśniejszy P an  w yraz.ł  
niezadowolenie z działalności Bekm ana.

Syfuacya na Dalekim Wschodzie.
Petersburg. —  W  m in is te rs tw ie  sk a rb u  

k u rs u ją  pogłoski o projektowanej jakoby 
naradzie między wydziałowej w spraw ie  
sy tuacy i  n a  D alekim  W schodzie.

Petersburg.— W edług  pogłosek, n a  Da. 
lekim W schodzie zaszły poważne komplika- 
cye z rozm aitych  powodów; m ;ędzy innym i 
z powodu przeprowadzenia przez Chiny po­
gran icznych  dróg strażniczych.

Z Rady Państwa.
P etersb u rg .-Członkowie prawicy Rady 

P ańs tw a  wyrazili przekonanie, iż p rojekt 
praw a o sądach ;  miejscowych zostanie od­
rzucony, a k w e s ty a  z iem stw  na Syberyi zo­
s tan ie  odroczoną.

Różne.
Petersburg.—P rzy jec h a l tu  Kuprin. Stan 

jego  zdrowia je s t  zadawalający.
Petersburg. — M atka Gilewicza w  liście 

ogł sz rn y m  w pism ach oświadcza, iż prosiła 
o uwolnienie syna  następnie  o przeprowa­
dzenie śledztwa, nie o trzym ała  je d n a k  od­
powiedzi. Syn jej zginął,^ nie bę łąc zgoła 
winnym.

Petersburg. — Bale dworskie zapowie­
dziano na  styczeń.

Petersburg —Lu kj ano w w y d a ł  rozporzą 
dzenie, aby złożono sprawozdanie o zaburze­
niach w sem m aryach . Ma być p rzeprow a­
dzona reform a seminaryów.

Petersburg. — G.łołobow cy otrzymali 
prawo g łosu  doradczego n a  zebran .ach  n a  
cyonalistów i październikowców.

Petersburg. — Zarząd związku Michała 
A rchanio ła  polecił oddziałem związku wszcząć 
s ta ran ia  u  S tołypina o zabronienie żydom 
praw a zam ieszkania w m iastach  portowych.

Petersburg.—Synod m a  ponownie ro z­
patrzeć sprawę profesorów k ijow sk ;ego se- 
m inaryum  duchownego.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. —  Kom isya budżetowa 
zmniejszyła pre lim inarz  synodu o 13,750 rb.

Petersburg. — S en a t  skasował wyrok 
irkuckiej izby sądowei w spraw ie  pom ocni­
ka  policm ajs tra  m. Błagowieszczeńska, Le­
wina, skazanego n a  2 miesiące więzienia 
za bezprawne pozbaw ienie.w olności i uznał 
Lew ina niewinnym .

Noworosyjsk.—Zam knięta  została n a rada  
w sprawie w prow adzenia ic s ty tu cy i  ziem­
skich w guberr.ii czarnom orskiej. LFznano 
za’ możliwe wjirowadzenie z iem stw  według 
us taw y  z dn. 12 czerwca 1890 r. z kunie- 
czneiui zmianami, zastosow anem i do w arun­
ków miejscowych.

Petersburg.— Włościaninowi Biełowowi, 
skazanem u przez sąd  w ojenny za napad  na 
kasyerkę  lom bardu , zamieniono karę śm ier­
ci n a  10 la t  robó t  ciężkich.

Woroneż. — Dn. 24 l istopada w war 
sztalach woroneskichjfckolei poł.-wschodnich 
pękł kocioł parowy. Ofiarą w ybuchu padł 
stróż, stojący w  pobliżu kotła, i palacz Siłą 
w ybuchu  stróż został w yrzucony  prze2 o- 
kno w arjz ta tów , następnie wtłoczony w okno 
stojącego w pobliżu na torze w agonu  oso­
bowego, a przez przeciwległe okno w agonu 
upad ła  n a  to r  już bezkszta łtna  m asa  n ie­
szczęśliwej ofiary katastrofy . Palacz m a  o- 
de rw aae  obydwiej nugi.

Petersburg.— „Gazeta F in landzka" ko ­
munikuje : „Na rap o r t  Najpoddańszy gene- 
ra ł-gubornato ra  finlandzkiego ,o Qbjęciu„za- 
rządu krajem , generał-porucznik Zein został 
zaszczycony w dn 19 Listopada depeszą od 
Najjaśniejszego P a n a  następującej treści: 

G e je r a ł j ju b e r n a to r  finlandzki. H eisingf rs. 
Oby Bóg dopomógł P a n u  w służeniu Mi, z 
cechującą’Panu  s ta rannośc ią  i znajomością 
kra ju  d la  dobra  wielkiej K o sy i  i n a  korzyść 
F inlandyi."

Lipowiec.— Dn. 21 lis topada wieczorem 
trzej rozbójnicy napadli w miasteczku Żor- 
niszcze n a  dom zamożnego żyda. Gospodarze 
wszczęli a larm . Rozbójnicy zabili właścicie­
la domu, jego żonę i umknęli,  nie zdążyw­
szy dokonać rabunku .

Petersburg. —  Na posiedzeń u rady m i­
nistrów m in is te r  wojny odczytał re fe ra t  w 
sprawie wojennej żeglugi napowietrznej. W 
najbliższym czasie skonstruow ane będą m o­
dele dwóch typów  z ogólnej liczby przysła­
nych n a  konkurs ,  je in o cześn ie  z tem  u le­
pszone zostaną is tm ejące balony, tak , iż przy 
końcu roku  przyszłego będzie go tow a wy­
starczająca  ilość zupełnie odpowiednich ba­
lonów.

Petersburg.—Na posiedzeniu kasacyjne­
go d ep a r tam en tu  sen a tu  i departam en tu  
pierwszego przedm iotem  rozpraw  był spór, 
jaki w ynik łjpom iędzy  p rokura to rem  tyfliskiej 
izby sądowej a  g u b e rn a to rem  bakińsk im  co 
do snosobu p (ciągnięcia do odpowiedzialno­
ści sądowej. Spraw a została wszczęta wsku- 
teknoddania  pud s ąd ^ p o m o c n ik a  kom isarza 
gubern ii  bakińskiej, "Arszenowskiego, przy- 
czem p ro k u ra to r j jn a leg a ł  na jp rzes trzegan ie  
specyalnego porządku, dotyczącego jedynie 
urzędników. S enat uznał, że sp raw a ta  po­
winna być sądzona w edł ig^przepisów proce- 
dury^ogólnej.

Petersburg.— Nastąpiło ogłoszenie N a j­
wyższego re sk ry p tu  n a  imię posła do Rady 
Pańslw a, generałaSpiechoty  hr Tatiszczewa.

Petersburg —Z powodu śmierci księcia 
Jerzego  M eklenburg-Strelitz , Najjaśniejszy 
P an  rozkazał zarządzić żałobę d w orską  na 
dni 15.

Oranienbaum. —  Przybył tu pociąg ze 
zw łokami księcia Jerzego Meklemburg-Stre- 
litzkiego. Pogrzeb  odbędzie się jutro.

Cannes. —  K atastrofa z F ernandezem  
miała m iejsce^w (dolin ie  Brague, w pobliżu 
Antibes. F e rn a n d ez  po trzykro tnych  usiło- 
waniacn wzniósł się na  wysokość 25 m e­
trów. Aeroplan jgzawrócił nag le  i upadł. 
Awiatora zmiażdżył motor.

Ateny.—Robotnicy, p racu jący  w prze­
m yśle m etalurg icznym , urządzili wiec w Pi- 
reusie . Wyrażonofjżądanie, by rząd wpro- 
wadził^wysokie cło na  przywożone z zagra  
nicy m aszyny  i narzędzia i uwolnił od cła 
wszelkie su row e m ateryały . D eputacya ro ­
botnicza u d a h £ s ię |d o " A te n ,  by  zakom uniko­
wać tę  decyzyę izbie posłów. W szystk ie  
fabryki zamknięte .

Nizza— W  chwili, k ied y  aeroplan aw ia 
to ra  F ern an d eza  wzniósł się n a  wysokość 
500 m etrów , n as tąp iła  eksplozya m otoru  
Aeroplan spadł n a  ziemię. F ernandez  poniósł 
śm ierć  n a  miejscu

Sydney.—Rząd zabiera się do stosowa 
n ia  energiczny sh, środków  przeciw  s t r a jk u  
jący m  górn ikom . Oprócz przewodniczącego, 
sek re ta rza  związku i jeszcze jednej wybitnej 
osobistości, uwięziono^lakże dwóch przewóa- 
ców strajku.

Berlin.—Na życzenie kanclerza rzeszy, 
rozprawy n ad  budżetem  rozpoczną się dnia 
26 listopada.

Kopenhaga. — Król powrócił z podróży 
zagranicznej,

Folke ting  postanowił oddać pod sąd  
byłych m inistrów  B erga i Chris tensena.

Hamburg. — W porcie nastąpił w y b u ch  
2 gazometrów. Zabitych 6, rannych  40 osób, 
z k tó rych  kilka zmarło w szpitalu.

Durban (A m eryka Południowa).—W  pro­
chowni nastąp ił  wybuch. Zabitych 3 euro­
pejczyków i 3 tuziemców.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin.—Po przemówieniu Tirpitza, p a r ­

lam en t  niemiecki jednogłośnie postanowił 
zająć się in terpe lacyą w spraw ie  doków w 
Kiciu. N iektórzy m ów cy dom agali  się z a ­
p row adzenia nadzwyczaj ścisłej kontroli.  J e ­
den poseł z frakcyi socyal-demokratycznej 
oznajmił, że w czasie rozpraw  nad  budże­
tem  przedstaw iony będzie w niosek  co do 
w yboru parlam entarne j komisyi śledczej. Za­
danie jej m a  polegać n a  kontrolowaniu czyn­
ności m in is te rs tw a m arynark i,  k tóre  zna jdu­
ją  się w ścisłym związku z f inansow ym i in ­
te resam i kraju.

Posłowie wolucrayślni zgłosili w niosek 
uznania Alzacyi i L otaryngii  za autonomicz­
ne państwo, należące do związku niem ieckie­
go i zaprowadzenia w tych  k ra jach  przed­
s taw ic ie ls tw a narodowego, obieranego n a  
zasadzie istniejących praw  wyborczych

Berlin.— W  parlam encie  n iem ieckim  so- 
cyal dem okraci i wolnom yślni wystąpili z i n ­
terpelacyą w sprawie obeem  go s tan u  rzeczy 
w dokach kielońsKich oraz niedaw nego pro­
cesu o nadużyciach  w nich.

W  odpowiedzi sekre tarz  s tan u  do spraw 
m arynark i,  Tirpitz, przyznał, że zarząd zu­
żytych m aterya łów  w Kiciu dopuścił się 
wielu nieprawidłowości. Zostały przeprow a­
dzone zasadnicze reformy, uw zg lę in ia jące  
narówni in te re sy  robotników, flo ty  i kra ju . 
M inister kategorycznie protestował przeciw  
uogólnianiu pojedynczego w ypadku.

Barlin.— W parlam encie zakończyły się 
deDŁty nad  interpelacyą o dokach w Kielu. 
W olnom yślni i socyalni dem okraci w ostrej 
formie powtarzali sk a rg i  n a  adm in is tracyę  
doków i wyrazili żal z pow odu uwolnienia 
robotników, k tórzy  skarży li  się n a  ad m in i­
s tracyę  doków. Sekre tarz s tan u  do sp r?w  
m ary n a rk i ,  Tirpitz, odpowiedział, że m in i ­
s te rs tw o  m c nie obchodzi sposób m yśle­
nia robotników i że w żadnym razie nie do­
puści do doków agitatorów  socyalistycznych.

Kieł — P rokura to r  cofnął protest,  założo­
n y  przeciwko wyrokow i sądu  w sprawie o 
nadużycia w  dokach. W y ro k  sąd u  zyskuje 
moc obowiązującą.

GIEŁDA.

Petersburg, 24 listopada.

Woksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. —.—
„ . czeki za 10 f. st.....................  94.75
„ na Ber’iu 3 m. za 100 m. . >. —
„ czoki zl 100 mar. . . . 46 30

■ J ń> _̂ na Pwyż 3"m.,,za :10O-fr.. ~
czeki z: lOfr fr. .. . . 7 .. " 37.60"

Dyskoc‘ 0  g ie łd ow e..................................... — —
4°/ł  państwowa r e n ta ...............................  901 U
5% Pożyczka 1905 r......................... 101— mi*!.
5% pożyczka 1908...r...........................101--lOO1/.
4■/„ Pożyczka 1905 r ................................981/,—99
5% Pożyczka 1908 r ..........................  101'/«
4Va%, pożyczka 1909 r. . . . . . 99
4 / ,  Listy zas* Szlach. Banku. , . 85
47a°/() Listy zast Sz ach Banko Ziom. 92

9 . ii i, „ „ 96
4% Świadectwa Włościańskie. . . 85'/*
*l/i%  „ . . 91V«
5% świadectwa włoścau .................  97
5% pożyczka prem. 1864 r. . . 464

„ 1866 r...............................341
5% obi. prem. Szlach. Baoko . . . .  306
3 7, y0 Listy Zast. Szlach. Banko Ziem. 82
4 7j0/o Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 88
5% „ Bakiń„k. . 77—79
5% Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 85—86
4l/* 7 ( ...................................................................... 81
5%, Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . 99—101 
41/X/0 a  . 88 / ,—90'/i
5 /a% Oblig. Odeuk Kred T -a . . . 99'/,
5,7o „ „ .  . . b5
*-fr „ Bessar.-Taor. B.Ziem. 87
47? n Wileńk. Banko Ziem. Oj* .
*Vs » Donsk. . bi*,,
47i „ Kijowsk.Banko Ziem. 87 V«
47* „ Moskiev.sk, „ . 87—88V«
47i „ Niz-Samar. „ . 887*
47* „ Połtawsk. „ . . 865/»
*7* „ Tolsk. „ . 8 6 -  877*
47* , Cnarkowjk. „ . 87’/*
47* Listy Zast. Chers. Banko Ziem. . 87V4
Akcye ]-go T-a Żegl. po Dnieprze . . 65.66

2 go „ „ „ „ . . 64.65
A!:cye 1-a Kumaz i Merkury. . . 153
Ak ;ye Rosyjsk. Tow. Żegl. HandL Czarn. 37o

„ JRo.. T-wa transport, i _8ekor. 70
„ T-a Ubezpieczeń „Rojya". . . 102
„ lo  k. K. Woroneż, k o le i. . 360
„ Mosk. Wind.-Ry3iinsk..................  113
„ Poł.-Wscłiod k o l e i ......................  16->‘/j
„ Azowsko Dońsk........................  538.539
„ Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 885
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 405

Akcye Ros. Cbińsk................................. 228
„ Ros. Handl. Przemysł...................  331

Akcye Peteisbursk.Międzynar. Komerc. 432
„ Pe‘eroli Dyskont. Pożyczk. . . 464
„ TAiersb Prywttni.-Komm. . . 64
„ Kijowsk. praw banku handl . . —
„ P*sa:atiko-Taoryck.............................632
„ V ;leńsk. Ziemsk. Banko . . . 545
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . .  620

Akcye Kij. Banko Ziemskiogo. . . . 660
„ Moskiewsk. „ . . . .  647
„ Niżogor.'Ssmar. „ . . . .  655
„ Połtawsk. „ . . . 555
„ Petersb Tulsk. „ . . . .  420
„ Charhowsk. „ . . . .  4‘iOs/«
„ Bakińsk. T-a Naftow...................  316
.  Kaspijsk. T-wa . . . .  4075
.  Naft i Handl.T-L Mantasz. i Ko 1207#

Udzi iły Naft. T-a Lr. Nobel . . U750.1178U
Akcye Tor. Naft. Br. Nobe' . . . .  580

Brańsk. Kopalni Węg'a . . —
„ Brańsk' Rels. Fabr.........................  113
„ Naft. T-wn Hartman. . . 215

.  Kołomieńsk. Fabryki . . . 160
„ Fabr. Malcewsk...... 360—361

„ Petersbursi. Metallurg. . 139
... Nikopol-Mariupńlsk . . . .  587*

.  Pntiłowsk...................................... 109

.  Rosyjsk. Balt. Fi bry r\ . . . 360

.  Ros Fabr. lokomot. (Bne) . .
,  T-a Cdi wni stali „Sormowo* 121

Akcye Fabr. Wag. K e m x .................... 205
_ T-a .D w ig a t ie l" ....................  65
,  Dnńsko-Juijewsk. Metali. T-a . 100

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
niejsze, lecz dość slałe; z papierami hypotecznymi i dy­
widendowymi słabsze pod wpływem reaiizacyi speku­
lacyjnych; z premiówkami mocniejsze.
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Współczesna indyjska opowieść
(Z angielskiego przełożył S. V> ).

— O —

— Rzeczywiście, tło,-konnie urządzona. 
Powiedz m i , ,  j a k  on to zrobił? Ani jednej 
trudnośc i przez caią  drogę n«o napotkałem .

—  Nic łatwiejszego. Mćgłbyś mieć 
z Indy i n a  księżyc, bylebyś ty lko od­

powiednią cenę zapłacił. W szystko  tu m o­
żna m ieć za  pieniądze.. Ale uw ażam , że 
schudłeś od os ta tn iego  widzenia się. P o d ró ­
żowanie ci n i e d u ż y ,  jak  widzę.

—  A  gdzież je s t  Ram  Lal?
—  Nie wiem, m usi gdzieś być n ieda­

l e k a  Czaruje zapewne k o b ry  albo za trzy­
m uje  lawiny, lub oddaje się jakiejś  innej 
rozry.wce w tym  rodzaju. Doskonale się 
z nim  baw iłem  przez U ch parę  dni. Ani 
ra z u  nic zniknął, ani połknął sam  su-tre, ani 
w y iz  kł proroctwa. Mówiliśmy o transce- 
dentalizm ie i różnych innych  ciekawych rze ­
czach. Polecam  go tob e gorąco; zgodzili­
byście się w  n iejednem . Ale oto i on, z k ie ­
szeniam i pełnem i wężów i ty m  podobnych 
sym patycznych stworzeń. Prosiłem  go by 
złowił i oswoił złotego oiła  d la  m iss We- 
stonnaugh , ale powiada, że orzeł zjadłby sza­
k a l ,  a może i służących, lepiej więc nie 
próbować. — Isaacs był widocznie w  dosko­
nałym  humorze.

O Jrazu  sp strzeg łem , że Ram Lal 
wf Simli a Ram Lal wśród skał i g<Sr, to 
dwie różne osoby. W praw dzie i tu  szaro 
w yglądał,  ale kon tury  jego b y ły  w yraźn ie j­
sze, n s y  więcej dantejskie ,  a g łos pełniej­
szy. Teraz n ie  wyglądał tak  jakby  m iał lada 
chwila w  m g łę  się rozpłyrąć .

—  A.h! —  odezwał się po an g ie lsk u .— 
Mr. Griggs, nakoniec: W  sam  czas pan przy­
byłeś, panie „niedziwiąey się n iczem u- . 
Zresztą dobrze p an  rcbisz; lubię ludzi o s il­
nych  Derwach. Ale widzę, że ś pan g ł id n y .  
Abdul*Hafiz, m ożebyśm y zjedli obiad?Lepiej 
jes t  odbyć to u m artw ien ie  ciała przed w ie ­
czorem.

I owszem, ale najpierwr odesljj tych

tragarzy; m o t ą czekać z tam te j s tro n y  do 
ju tra .

Za załomem skały rozpięły był niew iel­
ki namiot, tak  us taw iony  wr z-acisznem m ie j­
scu, aby  go burza znieść nie mogła. Tam  
się schron iliśm y i us iedliśm y koło ogn ska, 
bo zim no już było w październiku na  takiej 
wysokości. Ram Lal zupełnie ^naturalnie się 
zachowywał, sw obodny  był i uprze jm y  i do­
póki trwało jedzenie, żaden z n as  nie wspo­
m inał o tem , co nas  tu  "sprowadziło.

Ram  Lal najmniej jad ł  i najprędzej 
skończył, a potem  zajął się sk ręcan iem  pa­
pierosów, w czem  nadzwyczajną zręczność 
w ykazywał. P ierwszy też przemówił.

—  Abduł Hafiz—rzeki— możebyśmy po­
wiedzieli panu Griggs, co je s t  do zrobienia? 
Mógłby potem  wyspać się do wieczora, bo 
zmęczony je s t  i potrzebuje spoczynku, aby 
(dzyskrtć siły.

—  N 'ech  i tak  będzie, Ram L p l—-od- 
p a i ł  Isaacs.

—  A więc, panie G riggs, tak  się rzecz 
ma: nie u fam y  ty m  ludziom, k tó rych  m a ­
m y spotkać, i obaw iam y się, aby nas  podstę­
pnie nie zamordowali; d latego posłaliśmy po 
pana, byś n a m  był opieką.

Uśm iechnął się na  zdziwienie, które 
twarz m e ja  odbić mtisialu.

— T ak  jest, i zaraz pan  się dowiesz, 
w jaki sposób pom ódz n am  możesz. P u n k t  
zborny nie daleko j e s t  stąd, ot tam  w tej 
dolinie. Ludzie m aharadży  już się zbliżają, 
i o  północy pójdzminy na  ich spotkanie, kió- 
re odbędzie się tak , jak  każde ofieyalne od 
danie jeńca. K apitan  oddziału zbliży się 
z więźniem a może i z sow arem , m y zaś 
s tać  będziemy rzędem  obok siebie, oczeku­
ją c  ich przybycia. Otóż plan ich j e s t  taki. 
Postanowili zabić Shere-Albego . Isaacsa na  
m iejscu  i nie zwlekając; wprawdzie nie li­
czą na nas,  ale przypuszczają zapewne, że 
Isaaks przybędzie z konnym  oddziałem s t r a ­
ży. Ludzie więc m ah arad ży  postara ją się 
niepostrzeżenie nas  otoczyć, a c a  d an y  znak 
przez kap itana , k tó ry  m a  położyć rękę  na  
ram ien iu  Isaacsa, żołnierze rzucą się na 
Shere-Ali’ego, a także i na Iiaacsa ,  w razie 
gdyby kap itan  nie m ógł sam  sobie z n im  
dać rady. A teraz słuchaj, panie Griggs, j a ­
kie j e s t  tw oje  zadanie. P ań sk i  przyjaciel— 
i mój— nie ityczy sobie cudów, m usisz  więc 
p an  siłą uczynić to, co m ogłoby w ykonanem  
być  za pom ocą podstępu. Gdy zubaczysz, 
że k ap i tan  kładzie rękę  na  ram ieniu  Isaacsa,

chw ytaj go jedną  ręk ą  za gardło , a d ru g ą  za 
tam tą  rękę, k tó ra  będzie uzbrojona. Resztą 
ja sam  się zajmę.

—  A g d y b y  ten  kap itan  okazał się s il­
niejszym odeninie, cóż wtedy?

—  O to n ietna obawy, — rzekł Isaacs 
z uśm iechem .

— Nie, — dodał R u n  IW . —  0 ‘ to nie 
potrzebujesz się pan  troszczyć. Zaręczam, że 
dasz m u  pan rad ę ,  a g dybyś  m iał w  tem  
jak ą  t rudność ,  to  może będ^ m ógł ci po­
módz.

—  Bardzo dobrze; dajcie mi papiero­
sów/. — I zanim  j td n e g o  wypaliłem, sen 
mnie zmorzył.

Gdy obudziłem się, słońce już b y l )  za­
szło, aie jasno było, bo księżyc w ła s n e  
wszedł ponad góry  i ś reb rzys tem  św iatłem  
oblewał śnieżne szczyty, k tóre  prom ienie  j e ­
go odbijały na czarne doliny. I skała, o k tó ­
rą  nam io t  nasz był oparty, zdaw ała  się za­
m ienioną w drogocenny m eta l ,  a R am  Lal 
wyglądał jak o  srebrny  posąg. Spojrzałem 
c a  zegarek, była ósm a godzina.

— Tak, —  rzekł isaacs, —  znużony by ­
łeś i spałeś długo, ale teraz m u s im ?  w y ru ­
szyć. Tu masz flaszko z w ódką J t  tego 
nie u żyw am , ale Ram Lal powiada, że t rze­
ba, abyś się troebę nap;ł, bo inaczej możesz do­
stać  goTąezui.

U słuchałem  rady , i wyruszyliśm y, zo ­
s taw iając posiadłości nasze w namiocie, k tó ­
rego o tw ór zasłoniliśmy i przytwierdził śmy 
kołkiem . J a  m ia łem  tylko rewolwer i g r u ­
bą laskę, a L aacs  rewolwer i turecki nóż. 
Ram Lal zaś nie miał nic, oprócz długiej 
a cienkiej pałeczki. Zeszliśmy z góry wąz- 
ką  a uciążliw ą ścieżyną, po której trzeba 
było iść ostrożnie, bo pełna była. nag łych  
zakrętów  1 luźnych  głazów. Nares.zc e po 
wielu t ru d ac h  i zaklęciach, w  rozm aitych  
językach  —  posiadaliśm y ich n a  Kupę coś 
dwadzieścia siedem  —  znaleźliśmy się na 
gładkiej s tosunkow o drodze i za trzy m a­
liśm y się n a  małej skalistej platformie. Ram 
L i i ,  któ ry  jak o  przew odnik  szedł naprzód, 
podniósł rękę, n a ta z u ją c  nam  milczenie, 
i, uk ląk łszy  nad  brzegiem przepaści, spojrze­
liśmy na dół. 0  jak ie  dwieście stóp po n i­
żej znajdow ał się  konny  oddział. Konie pa­
sły się, a ludzie siedzieli n a  ziemi. P ośrod ­
ku ja k iś  człowiek, w g r u b ą  odzież zawinię­
ty, spokojnie palił fa jk ę— był to zapewne 
Shere-Ali; kanitan  zaś, którego poznać było 
m o łn a  po ozdobniejszem i więcej świecąoem

ubran iu ,  s ta ł  koło niego i rozmyślał. Ostro­
żnie zeszliśmy po s trom ej drożynie, aż s t a ­
nęliśm y o ja k ie  ćw ierć  mili od oddziału m a ­
haradży, i Ram Lal powtórzył m i swoje in- 
f t ru k ey e .

— Gdy kap itan  położy rękę  na  ra m ie ­
niu Isaacsa, o d iu /u  go  przewróć, a gdybyś  
nie mógł, zabii. Strzelaj m u  pod ram ię , rób 
co chcesz, byleby go zwalczyć K w estya  to ży ­
cia i śmierci.

—  B łrdzo dobrze.
Śmiało teraz ruszyliśm y naprzód. K się ­

życ coraz jaśniej przyświecał, bo znajdował 
się w prost nad nam i, a cały kra jobraz  dzi­
wnie ponure robił wrażenie. W ydawało mi 
się, żo olbrzymia m asa  skał, k tó rych  wierz­
chołki gubiły  się w tajem niczych  niebios:.ch, 
n ien a tu ra ln y m  świeciła blaskiem; szm er s tru  
mylca w głębi do liny głuche, nieziemskie 
tony w ydaw ał,  a liczne nietoperze, z ryw ają  
ce się z gałęzi i szybkimi zygzakam i k rą ­
żące ponad nam i,  potęgowały g rozę  otaczają­
cej nas  natury .

Byliśmy może o jak ie  trzydzieści łokci 
od obozu, w którym  znajdowało się z pięć­
dziesięciu ludzi, g dy  Isaacs s t a r *  i krzy 
k rą !  um ów ione powitanm.

— Pokój z w am i,  o ludzie z B u ih o -
puni!

W tej chw ili  kapitan  wziął jeńca z a 
rękę i pomógł m u powstać. Ludzie się po 
zrywali i zaczęli siodłać konie, i ogrom ny 
ru ch  powstał w ooosie.

Dwie postacie zbliżyły się do nas; był 
to kap itan  i Shefe-Ali. Kapitan słuszniej­
szego był wzrostu , jen iec  zaś szerzej i m o­
cniej był zbudow any. C ysto i s ta ran n ie  
był ubrany ,  brodę miał ostrzyżoną, i w k a ­
żdym  cs lu  w ygląda ł n a  śm iałego, zapalczy­
wego wojownika.

K apitan chciał przedew szystk iem  u p e ­
w nić  się, czy nie m am y  w ojska z soną, i za 
pewne m usia ł  wysłać ludzi n a  zwiady; by 
zyskać w ięc n a  czasie, zaczął odczytyw ać 
t ra k ta t  zaw arty  z m aharadżą ,  porównując go 
z kopią, k tó rą  m ia ł  u siebie. Przez ten czas 
ja  s taną łem  jak  m ogłem  najbliżej, a Isaacs 
rozmawiał z Śhere-Alim, chcąc go ostrze Iz 
o grożącem  m u  niebezpieczeństwie, dowie­
dzie! się na tom iast ,  że owo porów nyw anie 
dokum en tów  m usi być udaneru, bo kapitan  
nie rozumie po p e rsk u  ani słowa. Skończy­
wszy czytanie, dowódca oddziału zwrócił się 
do Isaacsa, i po grzecznej wym ianie zdań 
podał m u papier, s tw ierdzający  oddan>e j e ń ­

ca, do podpisu. Ale co to się stało z księ­
życem? Kilka m in u t  te m u  świecił t a k  ja ­
sno, a te raz  zaczyn? ła  go m g ła  przysłaniać. 
Spojrzałem n a  R am  L ila .  S ta ł n teruohom y, 
i z wielkiem za jęń em  w patryw af s !ę w  k s ię ­
życ. Coraz ciemniej się robiło, tak , że Isa- 
acs, nie mogąc w yczytać  przedstaw ionego 
sobie pisma, podniósł go do oczu i t ro ch ę  
sic obrócił by lepiej go zobaczyć. W  tej 
chwili k ap i tan  w yc iągnął rę aę  i położył m u 
ją na ram ieniu , jednocześnie podnosząc dvu 
g ą  n a  znale, by się ludzie jego zbliżyli. B y­
łem przygo tow any  i wr m an ien iu  oka rzuci- 
ciłem się n a  niego, chw yta jąc  go za gard ło  
i za podniesioną rękę. W alka  była k ró tk ą  
ale straszną. J ęd rn y  Pundżabi j a k  kot w y ­
wijał się w mojern objęciu, oczy m u świeci­
ły j a k  żarzące 'węgla, i usiłował nogam i 
m nie przewrócić, ale dobrze go trzym ałem  
i palce, moje coraz więcej zagłębiały się 
w jego  szyi, aż n a k o n c e  ręka  jego  o j a d ła  
jak  H a m a n a  trzcina, i zwalił się n a  ziemię, 
pociągając m nie za sobą.

Całą siłą walczyłem, ale pomimo to 
widziałem, co się dzieje dokoła.

J a k  bi.Hr zasłona u k ry w a jąca  tw arz  
d zew iey ,  jak  ak sam it  m iękk i i puszysty, 
lecz n ieprzenikniony i ciężki j a k  śm ierć, 
m gła g ęs ta  i p rz e r a ż a ją c  duszę, a  m rożąca 
ciało aż do szpiku kości, powoli opuszczała 
się na ziemię, a w niej postać adepty  rosła 
do olbrzymich, nadziem skich rozmiarów. R a­
miona jego, ku  niebu wyciągnię te , zdaw ały 
się śc iągać tę  s traszną  ku tarę ,  a oczy jak  
dwie gw iazdy pałały, aż nakoniec  ta k a  cie­
mność nas ogarnęło, że człowiek własnej r ę ­
ki dojrzeć już nie mógł.

Czułem cię "-ki oddech podnoszący pierś 
kap itan a  pod mojem kolanem , i d rgan ie  zła­
manej ręk i pod n ac isk iem  inoich palców, 
ale nie widziałem ani jego  twarzy, f m  n a ­
wet w łasnego  ram ienia . P onad  nam i tylko 
górow ała  nad ludzka  postać Ram Lala, w śród 
białej m gły  zakryw ającej wszystko inne. 
Trw ało  to je d n a k  chwilę zaledwie. R ęka 
jak aś  do tknęła  meiro ram ienia , a głos Isaac- 
sa przemówił do Shere-Aliego.

R am  La! m nie odciągnął.
— Spiesz się, —  rzekł, — zaprowadzę 

cię do światła.
,'D. c. n.).
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TOMASZ MICHAŁOWSKI
ANTONI CZERWIŃSKI

„Osobliwości św ia ta  widzialnego i niewidzialnego’
njpisa łjprofcsor uniwersytetu D-r M. Berty. Treść: Ąmpatya i antypatya. Artystka przośladowina z za grobu. Chłopiec, 
H óry  czu.ie nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Czytanie w sumieniach ludzkich. L u ­
natycy. Dama, która*słyszyi widzi sercem. Działania magiczno. E lektryczna pani E lektryczne dziecko. Halucynacje  Ba­
ronowo. Ludzie jako bańki mydlane. Ludzie bez ust. Ludzie, którzy baidzo długo |y ją .  Ludzie, Któj/,y nic nie j e ­
dzą i nigdy nie śpią. Ludzie,  którzy przcchudzą przez zamknięto drzwi i przez ściany Ludzie, którzy liżą mury i po- 
ł jk a ją  kamienie. Ludzie, którzy umierają z przyjemnością. I,udzie, którzy zabijają wzrokiem. Pachnący ludzie. M a­
nia samobójcza dziewcząt. Mowa powszechna. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwa uiu-.yka na osta­
tnie urodziny piety . Osobliwy śpiew pizy śmierci szlachetnej ziemianki. Pam enka  zbudzona z letargu. P rę t  do po- 
sziki>vatiia pouzienmych wód i pokładów metalowych. Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki im iginaeyi Sle-

doku swoich dzieci. W zajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zmysł coutinfufr. Zjawiska u u m ie ry t jy c h .  Sny ma­
giczne. Fizjologiczne cudo. Duch ludzki nigdy nie ‘śpi. St&rusiCk, który chciał żyć wice-nie. Królowi*1, którzy ist 
m oj*  jeszcze tylko na  tapetach. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psu ą się Ud. ltd. Cena 1 rb. W e  wszystkich 
z:iaćzuio,iszych księgarniach. Skład główny: IL lc th a e r  i W olff  w Warszawie, ul. Nowosionna 9. 14244

»

(ze znakomitych śofłeńskTch ■ ród* H e c  rnicz/ch Mr ITT i AV1JI) od 25 la t  zalecano przez lekarzy przeciw : 
kaszlow i, c h ry pce, zaflegm leniu. Do nabycia we w szystk ich  aptekach i składarU ap lec /nyeh 13868

Dr. Ben<r*j£47jRue Blanche, Ptfris.

B a u m e B e n ś u e

D ostać m o ż m  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h .  Oryginalne 
p u d e łk a  opatrzone s ą  rdzową banderolą z podpi s e m  -. (/ -—p o d p i s e m .

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

księgarnia J. Zawadzkiego

t x a i c x u i c “ fir  : x t > ^ * ^ n c r o ;
£  JWYSZŁC z  OR*JKU! A. 0. GARLIKOWS^KIEJ £

X  <n T l  T D )  ?
¥  ^  Nowele. C tna  rb. 1

i i 14411

^  Oraz nowo wydanie

X  fjM  i  s  4  e  s *  t u
^  Opowieść erotyczna. ** Cena rb. 1.35

Do nabycia we wszystkich księgarniach. ¥
m  j c  r:. < x i ) K x x o K n x ' :  ^ ~ * o r £ X O f O * c * c

L u d
T Y G O D N I K  G A P O D O W O - K A T O l i C K I

z  dw om a  popularnym i dodatkam i

I. t a  K ' i 1  J s t ć  t  M
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

R iszn lo  3.— P ó ł r o c z n i e ..........................................3-5C

W y d a w c a  X .  S C « r z : " ? 3i e k * z  S t a w i ń s k i
Adres Redakcyi i AtSminisiracyi: Kijów, K o ś c ie ln ą  Nr 4 .

D z i e r ż a w y
poszukuje się w dubrej glebie w kraju Południowo-Zachodn m, przestrzeni do 
tCO dziesięciu. Łaskawe oferty: Dom Handlowy „8. O r łow sk i i In­
żynier  W archn low sk i11. Kijów, K reszczatyk  Kr: 23. 14353

K3 S ? S i J  E ,  W E N D E  i  S - k a  ( T .  Hiż i A . M u ł )
Otrzymała na skład główny i poleca / 14412

Dr. Msd. i. BUDZltiSKIEJ-TYLfCKIEJ

H Y G IE jM A  K 03I E T 7
i kwsstyc społeczne z nią z wiązane

z 36 rycinami w tekście. Cena rb. 1.50
Do nabycia  w e  w szystk ich  ks ięgarn iach .

DOSTAWCY DWORU

3 r .  B r a b n c
Właściciel E d  G R 1 B E C

Spsc. Magazyny sta­
lowych wyrofłóL i in. 
przybor. gospodafsk.

1) Kijów, K rcszc 'a  
tyk 14.

2 )M  skwa, St leszni- 
kow z»uł d. wTąsny 4.

3) Moskwa, Pietrow- 
ka, d. Rudukowej 7.
Ogromny w ybó r  
praw dz iw ych  s ta ­

lowych

y z e w
wszystkich systemów po 
Uider umiarkowanych 

cenach: _Suieguroczka“. „Nurm “, 
„.łacksoii“, „ I lc i jo s 1̂  „Jacbt-Klnb", 

Norweskio H a g n “, „Angielski- 
Oporl“ i iune.

Nowość sezonu
.P r im us"  łyż.wy rozbie.-a-e dla po 
wątkujących, (ua których upaść nie 

można).
Nu 8H—A s wszystkie częócl dla 

łyżew, paski i t  p.
Katalog ły żew  bezp łatnie .

Dla zamiejscowych wysyłka za 
zaliczeniem. 14416

K a t e n d a r a e  B n g r a  n a  r o k

I
PO PULARN O-N A UK OW Y .

M ydany obecnie kalendarz na rok 1910 liczy 65 rok istnienia, mie­
ści w sobie any ku ły  cdniejszycii pisarzów, obszerny driał informacyjny 
i adresowy, taryfę dumów, pr/cpisv pocztowe i tcJcgrafirzne.

Cena ka lendarza  kop. 6U. Z przesyłką pocztową kop. 85.

D Z E E N N . K
eona egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 3C.'ł Z przesyłką kop. 45. 
Do nabycia  w  U iu racL  Ungra: W ie rzbow a  8, wprost N iecałej 
i Aleja  Jerozo lim ska  78, o r a z  w e  wszystk ich  Ksiągarn iach .
Osoby zamieszkało na prowincyi, po nadesłaniu rub la  jednego  na po­

wyższe n w a  kah'n ta.r--'o. otrzyma ą takowe f ranco .

C E R A T Ę
do obicia mebli i do pokrywania stołów,

S e r w e t y
ihodniLi, pCato i n. w najlerszym gatunku po 

leca w olbrzymim wyboizo

K .  J i e p t v 3 r  i  S - k a
10139-

Kreroeczatik N r  40.

g o r s e t ó w

,me Paul Mane
P rageąc  -ozszerzyć sa ó j  maga.yn i zapewnić wygodę dla $'an"wajfcli 

moich klieutek. przeniosłam tacowy z ulicy Pro rezn e j  Kr II

na Luterańską 3 n a  p a r t e r z e .
Ibstalunki wykonuje  sio na term 'n  i sum ień  d e ,  posia­

dani również na sk ładz ie  duży j y i ó r  gotowych goi s e ­
tów , ! , ius ł -ha lte rów  i w szystk ich  n lezbądn/ch dodat­
ków. Przyjmuje się gorsety do oczyszc onia i naprawy. 14397

Chce pan widzieć swoją zonę
prawdziwie zadowoloną?

Niech pan nic zwloką, lecz natychmiast 
sprawi je j n.ijmil zy dla kotńoty po­

ci arok:
Wybór łatwy:

johna maszyna (!o prania

uszczęśliwiła już 160.000-pań na całej 
kuli ziemskiej.

Presackty i opisy gratis.
Tow. Akv J A. John, Warszawa 

7. Hortensya 7

99

NA KDŃCrt i ( F t . t c 2 » T Y I X
N r 59 (w prost B osaratd ii) zosta ł - tw ar- 

1y m agazyn  strojów  dam ski'.h

„ T -w w a  U n i o n ”
poleca tanio: sukno, wełnę, t.rico, 
jod- 'ab, kotik, materyały bawełn ane, 
suknio odpaś'Wane, gotowo spódnice, 

bffizhi, suknie. 14531
P rzy jm u ją  s i ę  obstaiunki.  

Zam :cjscowym wykonuje się według 
miary, rrohnj wysyłamy na żądanie.

FRAKCAIS 
„FOYER FRANC “
AV: Rodw.Una i 3.

145-2H
yrascaiscs

Nauczycielka p1 szukujo po­
sady na wsi. 

Ukońc/. nfomiecką szkołę zn złotym 
luedaicri), posiada nioaiM-kS fraricnsk;, 
angielski. Oferty w redakcyi- dla L.

14529

F r a n ę a i s e
or. pr. ul. Z 'łijav ,ska 4 m. 5. E  r i re .

14527

Foriep iasiv  : Piian:.*a

f a b r y k i  „ f t .  S T R O B L ”  w  K ijo w ie
Sprzedaż po cenach 375 do 500 rubli i drożej, w ynajem  od 8 rubli.

Ż y l a ń s k a  M r  2 V ,  T s l e f o n  1 3 5 .  i 3, »

Pierwsza największa w 
Rosyi fabryka batysto­

wych "haftów.

w  M 0 5 K W I E . 14187

DETALICZNY M GAZYH
Kijów, K reszczatyk  38.

POLECA W  DUŻYM WYBORZE: 
do b ie liz n y , pi-cząwszyod 25 

n d l  kop. sztuka ft* arsz.).
P n t f  u a  b i e l i z n a  d a m s k a ,  we 
U u l U W d d ł u g  najnowszych modeli.

P ł ó t n a  i b a t y s t y .

N a j r o z m a i t s z e g o " * ! '  d o

Haik! f la n e la w e  haftowane.

F i s c h u  k(lii i| zyki i u  d-

CEI3Y FAB.JYCZ IE.
Zamiejsc próby wysyła się nażądanio .

z akadeiulckiem wyksztiłceruem, zna­
jący polski, niemiecki i 'rosyjski poszu­
kuje jakiejkolwiek posady "w  uniście 
lub na wsi. ł.askawo uferty: Don 
Handlowy I. Bucliweilz, Warszawa. 
Marszałkowska 129, dla »Handlowca«! 
 _____________  . 14517

G b s t a l i m k t  s t r o i  d a m s k i c h  wyk. 
według ostat. wzorów elegancko tanio I 

ezybko z materyałów powierzonvch

j e e g S i  i ; S e i e  k  ł “ r
Meryngowbka N r 10 m. 18.

14533

kro ju  P a rysk iego  we
dług metody T e o d o rK u r s y  

W .  A .  K o z ł o w s k i e j
Michajłowska 18 m. 9.

Zapis uczeń, trwa w daLzym ciągu, 
Warunki przystępne. Kończące kurs 
mają prawo otwierać swoja pracownie. 
Przyjm. obst. nadamskio  ubr., gorsety 
i bieliznę. 14355

Prosimy nie wątaić!
o dobrym galnnkti 1 cl gancyi wyra- 
t>i«Dego przez nas tr rko lu  »EMA«, na 
elegancka, dan.rka, zimową suknię, wy 
tkanego jednoKolrrowemi tuodneini pa"- 

(kami. Kc.dory: czarny-maiongo, ciem- 
|  iio-gratjaL, ciemno szary, oliwkowy7, 

czekoladowy, broozowy, tabaczkowy "i 
szary. \ Jy sy b m y  pocztą za zalrczo- 
niom, olcinkami na ca>ą damską su­
knię 7 I pó* a rs zyn a  z a  5 rb. 
30 kop. Szerokość matnryi 28 wersz- 
ków. Upakowanie, przesyłka na ra ­
chunek fab yki. Za zaliczeniem d li­
czą się 10 kop. za każdy odcinek Do 
Syberyi i kraju Zaka-pijakicgo dolicza 
się po 75 kop. za każdy odcinek Z a­
mówienia prosimy adresować. '.ótł£, 
t u  J .  P io ^ k a w  ,k s_  Fabryczny  
oddz ia ł  Zw iązk u  r rcy .  Skrzyn­
ka pocztowa N r 211. 14332

S p r z 3 d a j ę  i i t
10 i pH  dzie lęcin ogroctu. Dom miesz­
kalny i zabudowania. W  tem 7 dzios. 
pod winnicą — winograd kuracyjny. 
Wiadomość: p. Anna F°dkowicz, pocz­
ta Zamiechów gub. podolska. 14521

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzicn- 
nilia Kjjowskiego* nabyda n l  warun­
kach najd ęgpd 11 i ejt zych książek, nie­
zbędnych w ka/dyiu domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po cenis zniżone]
wyłącznio tylko naszym prenumeratorom

i i  e ?  i  i  i

D-ra Feliksa Konecznep
2 tomy, 80 ilustrac ji  Ilinicza, duża ma­
pa Polski z Dodziałem na wojowództwa. 
Cena dla preunmeratorów <Dziennika 

Kijnwskiegoł:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w  broszurze). I (w  oprawie).

Na prowincyę wysytamijza zaliczeniem 
z dołączenńiut kosztów przesyłki.

„Biuro pracy” i K ati Ł
Żytomierska 8 telef. 1788. Rckomend. 
uanczycieiki, bony. nficyal., rzcinie.śin 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmie.-zkanie dla szukających pracy 
inłodyeh katoliczek p. u. „Schron!*ko 
S-tej Jadwigi". '2774

Rzą c L z c s t  g o s p o d a r c z y ,  rolny 
(p >zn ńczyh) z długoletn. duświa t- 

i zcniem i wyb ruwomi śv iadectwami, 
poszukuje' odpowiedniego stanowiska 
d zaraz lub ewentualnie o) v>iosny. 

Łaskawe ofeuydo Admiuistracyi »Dzicu 
tiika Kijowski g «. 14400

Maiątok przy koiei
na w'ołyriiu, odseparowany 1' 00 dz. do 
sprzedania Bliższo sź zezóły: Smwuta, 
skrzyń, po-zt. N r 30. B c z p  średników

14471

Bażantarnia Żabokrzycka
(Żabokrzycz p. Krzyznpol gub. podńf) 
sprzedaje obecnie żywe bażantv angiel­
skie obrączkowe r,o 3 rb. sztuka ko 
guty i kury loco Żabokrzycz. Wiosna 
będą cen wyższe. Erosimy wczesne 
zamówienia na jaja bażancie. 14522

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N *  kol. Pa łud .-Zachodnich :

K u ry e r  I i if kk Odosa/Kiszyniów 
Elizawotgrad—odchodzi o godz. u w. 
przychodź, o godz. 9 in. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i I I I  Ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nuwosieli- 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodź, o gudz. 9 w.

Osobowy f, I ł  i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, I ł u m a ń -  odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przyeh. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P o śp ieszny  I, II i m  kl. Odesa, 
Wołoczyska, W iedeń—oJchodzi o g. 9  
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

M ieszany  II i i i i  kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zraua, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow arm m j pośp . IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u ryer  I  i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 
l i m .  03 zrana.

P ocztow y  I II i HI kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów od­
chodzi o g. 1] m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, H i IJ1 kl. Mikołajów, 
Elizawotgrad, Znamienka, Fastów—od 
cliod7 n g, to m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m 59 po puł

Osobowy I, Tl i HI kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 iu. 40 wieczorem, przychodź- o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  11 i fi l kl. Olszanica, 
Biah-Corkiew, Fastów—odch. o g. 4 
m. 35 po poi., przychodzi o godziuio 9 
m. 3.3 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o giNz. 4 m. 20 po poł., przych7 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniowski,. Fastów I l i  klasa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy J, [[ i TH 11 Pntersburd 
Warszawa, Sarny, Kowel, W ilno- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 z rana

P ocztow y  1, II i III kl. Warszawa, 
»ai ny, Kowel, lwangród, Granica, W ie- 
doń odchodzi o godz 12 m. 25 po p u ł , 
przych. o g. 7 j l .  20 wieczorem.

Osobowy f, II i 111 kl. Brzość, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi u godz. 
6 m 56 zrana.

Osobowy [, I f  i III kl.  Rostów nad 
Donem, ‘Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mieiika, Fastów7 rdch. o g. 8 m. 20 z ra ­
ua, przych. o g. 9 m. 55 w.
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